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Pokój
i socjalizm 
to osiągnięcia 
Wielkiego Października

M inęło ju ż  57 lat od w ybuchu  W ielkiej S ocjalistyczne j R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w ej, k ić  re j zw ycięstw o pow ołało do życia p ierw sze 
na  św ie d e  państw o  soc ja lis tyczne . Idee  i m y śli tw órcy  rew olucji — 
I  en i na — w sparte  ogrom ny energ ią  w yzw olonych m as ro b o tn i
czych i ch łopsk ich  — m as ludow ych, w cieliły  się w zw ycięski czyn 
i położyły podw aliny  pod w ielk ie  dzieło przeobrażen ia  nie ty lko  
Z w iązku R adzieckiego, ale i w szystk ich  obecnych  k ra jó w  dem o
k racji ludow ej. Zw iązek R adziecki w n ie sp o ty k an y m  poprzednio  
tem pie  poszedł d rogą ogrom nych  przeobrażeń  społecznych, droga 
n iezw ykle dynam icznego  rozw oju  n au k i i gospodarki, rozw oju  
n au k i, k u ltu ry  i cyw ilizacji. P rzy k ład  Zw iązku R adzieckiego w y
w arł n iezw ykle  s ilny  w pływ  na rozpow szechnien ie  się idei soc ja 
lizm u i ruchu  robotniczego w śród  m as ludow ych  na  całym  św iecie. 
Dziś Zw iązek R adziecki n a jsk u te czn ie j 1 n a jk o n sek w en tn ie j s ta ra  
się zapew nić całem u św ia tu  trw ały  pokój i bezpieczeństw o. N a d ro 
gę, k tó rą  zapoczątkow ała W ielka Socjalistyczna R ew olucja P aź 
dziern ikow a w kroczy ły  ju ż  n aro d y  1 a ku li ziem skie j. D zięki te j 
zw ycięsk iej rew o lucji spon tan iczn ie  i z w ielk im i e fek tam i rozw ija 
się dzisia j m iędzynarodow a w spółpraca , zw łaszcza k ra jó w  dem o
k racji ludow ej, we w szystk ich  dziedzinach  życia gospodarczego 
i ku ltu ra ln eg o .

Czasy, w k tó ry ch  ży jem y  — to  czasy w ielk iego d ążen ia  całej 
ludzkości ku  lepszem u ju tru , czasy dążen ia  do u rzeczyw istn ien ia  od 
wiecznego m arzen ia  ludzkości o b ra te rs tw ie  w szystk ich  ludzi, t y 
jem y  w tak ich  czasach  dzięki zapoczątkow aniu  now ego porządku  
społecznego przez dzieje  W ielkiego P aździern ika , dzięki teo re tycz
nym  przem yślen iom  l w ie lk ie j in sp irac ji R ew olucji P aździern iko 
w ej, k tó re  s tw orzy ły  kon ieczny  fund am en t d la obecnej polityk i 
poko ju , tw órczej p racy  i w zrasta jącego  d o b ro b y tu  w szystk ich  k ra 
jów  soc ja lis tycznych . D zięki dośw iadczeniom  W ielkiej R ew olucji 
ludzkość zrozum iała  Isto tę  celu w spólnego dzia łan ia  n a  rzecz poko
jow ego rozw oju  1 budow an ia  soc ja lis tycznej rzeczyw istości.

N ajpełn ie jszym  w yrazem  w szystk ich  ty ch  problem ów  Jest p rze
m ów ienie w ygłoszone p rzez  L eonida B reżniew a w ubieg łym  ro k u  
z okazji Św iatow ego K ongresu  Sil P o k o ju  w M oskw ie, w k tó ry m  
pow iedział m iędzy in n y m i: „p ersp e k ty w y  zachow ania  pow szechnego 
pokoju  s ta ją  się lepsze 1 pew n ie jsze '4 (...) „co raz  szerszym  uznaniem  
cieszą się zasady  pokojow ego w spółis tn ien ia  p ań stw  o odm iennych  
u s tro ja c h  sp o łecznych’*. ( ..)  A le p a m ię ta jm y : to . ie  ta k  w ażny 
I tak  m ocno b rzm iący  na  cały św ia t jest głos Zw iązku R adziec
kiego, to , 4e ta k  w ażne Jest p rzem ów ien ie L eonida B reżn iew a o po
ko ju  na ca łym  św iecie — Jest zas łu g a  W ielk ie j R ew olucji P a 
ździern ikow ej, k tó ra  z zacofanej, g łodu jącej ca rsk ie j R osji uczyniła 
Zw iązek R adziecki — k ra j  do sta tk u , k ra j now oczesnego przem ysłu  
1 w ielk iej k u ltu ry , k ra j  ludzi m iłu jący ch  p racę  i pokój.

Im ponując* %ą o siągn ięc ia  rad z ieck ie j k o sm o n au ty k i. S taw ia ja  one 
Zw iązek R adziecki na  p ierw szym  m iejscu  w dziele pokojow ego pod
boju kosm ocu. Na zd jęc iu : K osm onauci przed k o le jn y m  lotem
po zdraw iają  Z iem ię, a przede w szystk im  sw oją w ielką O jczyznę — 
Z w iązek R adziecki.

W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P o lsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw 
niczy „O drodźcn ie" . R edagu je  K olegium . A dres R ed ak c ji I A d m in is tra 
c ji: u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. T elefony re d a k c ji: 29-32-T5, 28-GJ-91 do 
J2, w ew . 18; a d m in is tra c ja : 28-C4-91 do 32, w ew . 3 i 19. W arunki p re n u 
m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzęd y  pocztow ej listonosze 
o raz O ddziały i D eleg a tu ry  „R u ch " . M ożna rów nież  dokonyw ać w płat 
na k on to  PKO n r  l-fi-1000M — C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  
RSW „ P K S ” , uL T ow arow a 29, M-839 W arszaw a. P re n u m e ra tę  p rz y j
m u je  się do 10 dn ia  każdego m iesiąca  poprzedzającego  o k res p re n u m e 
ra ty . Cena p re n u m e ra ty :  k w a rta ln ie  — 2£ zl, pó łroczn ie  — 52 zł, ro cz

nie — 104 zŁ P re n u m e ra tę  za g ran icę , k tó ra  Je st o 40 p roc . d roższa, 
p rzy jm u je  B iuro  K o lpo rtażu  W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  RSW „PK R ” , 
ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a, te l. 20-U-M, k o n to  PKO n r  1-6-100024 
(roczna p re n u m e ra ta  w ynosi d la  E u ropy  7,50 do i.; d ja SL Z jednoczo
nych  i K an ad y  11,10 do i.; d la A u stra lii 7,50 d o L ;d la  k ra jó w  a fro a z ja ty c -  
k ich  i zam orsk ich  7,50 do i.; d la  N BF 33 DM ). N ad esłanych  rękopisów , 
fo to g rafii 1 ilu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz  zas trzeg a  sobie p raw o  
d o k onyw an ia  fo rm a ln y ch  1 s ty lis ty czn y ch  zm ian  w tre śc i n ad esłan y ch  
a rty k u łó w . Skład, łam an ie  i d ru k :  Z ak ład y  W klęsłodrukow e RSW 
„ P ra sa —K siążka—R uch” , W arszaw a, u l. O kopow a, 58/72. W-59.
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P re zes R ady M in istrów  P io tr  J a 
roszew icz obchodził &5 roczn icę  u- 
rodzin . Z okazji te j A paźd z ie rn ik a  
w B elw ederze odbyło  się sp o tk a 
n ie , podczas k tó rego  I  se k re ta rz  
KC P Z P R  E dw ard  G ierek , w obe
cności P rzew odniczącego  R ad y  
P ań stw a , H en ry k a  Jab łońsk iego , 
ud ek o ro w ał p re m ie ra  K rzyżem  
W ielkim  O rderu  O drodzenia P o l
aki, p rzy zn an y m  przez R adę P a ń 
stw a .

P ierw szy  sekre ta rz  KC SED Ho
n e c k e r w ręczy ł 6 p aździern ika  b r. 
S ekre ta rzo io i G en era ln em u  KC  
P Z P R , L eon idow i B reżn iew o w i 
n a jw yższe  odznaczen ie  N iem iec
k ie j  R epub lik i D em o kra tyczn e j, w  
u zn an iu  w y b itn y ch  zasług  tu w a l
ce o zw y c ię s tw o  idei m a rksizm u -  
len in izm u , o u m acn ian ie  po tęg i i 
jedności w sp ó ln o ty  p a ń stw  socja
lis ty c zn y c h , p r zy ja źn i  m iędzy  na- 
io d a m i  i w szech stro n n e j w spól- 
p racy m ię d zy  nim i.
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7 p aźd z ie rn ik a  p rzy b y f do P o l
ski z k ilk u d n io w ą w izy tą  n a  za 
proszen ie  R ady P ań stw a  książę 
B e rn a rd , m ałżonek  k ró lo w ej H o
lan d ii, Ju lian y . W czasie w izy ty  w 
Polsce książę B e rn ard  zw iedził 
K rak ó w , w o jew ództw a z ie lo n o g ó r
skie, B iałow ieżę i W arszaw ę.

Z okazji 31 roczn icy  p ow stan ia  
Ludow ego W ojska Polsk iego  w a r
szaw ski k lub  „Synów  P u lk n "  p o d 
ją ł  k o le jn ą  ak c ję  honorow ego  
daw stw a krw i d la  p o trzeb  Cen
tru m  Z drow ia  D ziecka . D zięki 
o fia rn o śc i „Synów  P u łk u ” zasoby 
tzw . B anku K rw i C en tru m  Z d ro 
w ia D ziecka w zrosły  do 4J5fl l i 
tró w .

A u s tr iack a  rozgłośnin ORF na
dała 5 p a źd ziern ika  br. ko le jnq  

audycją  k a n c le rską " , w  k tó re j  
B runo  K re isk y  dokonał oceny  w y 
n ikó w  rozm ów  z p rem ierem  P io t
rem  Jaroszew iczem , za ko ń czo n ych  
w  po p rzed n im  tygo d n iu . K anc lerz  
K re isky  stw ie rdził, że w  w y n ik u  
tych  rozm ów  uzgodniono  w iele  
kw estii zw iązanych  ze w spółpracą  
gospodarczą  obu kra jów . W sw o
im  p rzem ó w ien iu  ka n c lerz  K re is
k y  p ow iedzia ł -między innym i: 
„P o lsk a  jes t w ielk im  k ra je m  o 
dużych zasobach na tura lnych . 
Polska dokonała  w ie lk ich  rzeczy  
w  rozbudow ie sw ojego p rzem ys łu . 
C hcem y rozw ijać  z ty m  kra je m
in te n sy w n ą  w ym ianę gospodar-
czą” .
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5 paźd z ie rn ik a  h r . p rzy b y ła  do 
P o lsk i d e legaeja  S e k re ta ria tu  R a
dy N ajw yższej ZSBR z k ie ro w n i
k iem  S e k re ta r ia tu  P re zy d iu m  R a 
dy N ajw yższej ZSRR, W ład im irem  
W asiljew em . P ro g ra m  te j  w izy ty  
obejm ow ał sp o tk a n ia  i rozm ow y W 
S ejm ie , sp o tk a n ia  w ZG T PPR  
oraz z w ładzam i k ilku  w oje
w ództw .

Dużą a tra k c ją  tu ry s ty czn ą  K a r
pacza sta ło  się o tw arte  n iedaw no 
M uzeum  S p o rtu  i T u ry s ty k i R e
gionu K arkonoszy . N ow a placów 
ka m uzea ln a  p ow sta ła  p rzed e  
w szystk im  z in ic ja ty w y  gospoda
rzy K arp acza  i d y sp o n u je  b o g a ty 
m i zbio ram i.

6 p a źd ziern ika  br. zm arł na  
a tak  serca, w  w iek u  7E łat byty  
m in iste r In d y jsk i m lnŁstcrstioa 
o b ro n y  — K rishna  M enon. Był on 
jed n y m  z n a jw y b itn ie js zy c h  poli- 
ty k ó w  n aszych  czasów J jed n y m  z 
n a jb liższych  w sp ó łp ra co w n ikó w  
p ierw szego  prem iera  Ind ii, N ehru  
i d zia łaczem  in d y jsk ie g o  K ongresu  
N arodow ego.

Ja k  ocen ia ją  eksperc i, około no
k u  1AŁ5 w  kra ja ch  a rab sk ich  p ro 
du k o w ać  się będzie n a jm n ie j 2£ 
m in  ton  sta li. W edług n a jn o w 
szych ob liczeń na  całym  obszarze 
za m ie szk iw a n ym  przez  A rabów  
zasoby złóż ru d  żelaza w y n o szą  
około 7 m iliardów  ton.
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W aze rb e jd żań sk ie j w iosce Lerffca żyje jed en  z n a js ta rszy ch  ludzi I "
na św iecie — Szirałi M islim ow. N iedaw no obchodził on sw oje ...1(C w
u rodziny ! Szirali nadal jeszcze p racu je  w sw oim  ogródku , a jego rodzi- >
na  liczy 209 osób.
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X XII NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA SW.

Z LISTU SW. PAWŁA Ap. 
DO FILIPIAN  

<1, 6 -1 1 )

B rac ia !  M am y n ad z ie ję , że 
ten , k tó ry  rozpoczął w w as do
bre dzieło, będzie je  też pełni! 
aż do dnia C hry stu sa  Jezu sa . 
Ja k o ż  słuszna to rzecz, abym  
ta k  m yśla ł o w as w szystk ich  
d la tego , ie  m am  w as w sercu  
sw oim , boście w szyscy  w raz  ze 
m ną w spó łuczestn ikam i lask i 
zarów no w ów czas, gdy jes tem  
w w iezien iu , ja k  i w czasie 
ob rony  i u m acn ian ia  ew angelii. 
A lbow iem  Bóg m i św iadk iem , 
ja b  tęsk n ię  do w as w szystk ich  
se rdeczną m iłośc ią  Jezusa  
C h ry stu sa . I o to  m odlę się, 
aby  m iłość w asza coraz h a r 
dzie j o b fitow ała  w poznan ie  i 
w szelkie doznan ie , abyście  b y 
li czyści i bez n agany  na dzieri 
C hrystusow y , pe łn i owocu 
spraw ied liw ości przez Je zu sa  
C h ry stu sa , ku chw ale  f czci 
Boga.

ngefw

posto i N arodów  zw raca  się  do nas w 
dzisiejszej lekcji z  w ezw aniem , „abyś- 
m y  b y li czyści i bez za rzu tu  n a  dzień 
C hrystu sow y”. C zystość serca  o trzym u- 
jem y  w  S ak ram encie  P oku ty . Jak ie  
w ięc m ie jsce  z a jm u je  w  życiu chrześci- 

■  ja n in a  S a k ra m e n t P oku ty?
O dpow iadam y: ta k ie  sam o : jak ie  za j

m u je  w życiu grzech. Bóg n ie  m oże człow ieka grze
sznego pozostaw ić sam em u sobie. G rzech je s t o b ra 
zą Boga, n ieposłu szeństw em  w obec p ra w a  Bożego. 
Czy rzeczyw iście  człow iek m oże Boga obrazić?  Nie
stety , je s t to gorzki p rzyw ile j w olności i gorzka za
p ła ta  za  chw ałę  w olności. C złow iek je s t py łk iem  
w obec Boga, to  p raw d a , a le  n iem oc n ie  je s t rów no-

m óc iść d a le j sw o ją  drogą i n ie  je s t to w ca le  k o m 
prom is ze złem . R elig ia  o b d a rza  g rzeszn ika  sp ra 
w ied liw ością  i dobrodzie jstw em  m iłosierdzia . P rzez  
P o k u tę  dana je s t nam  ponow nie  łaska , lepsze po
zn aw an ie  sam ego sieb ie , w ięk sza  ufność w  pom oc 
Bożą i sz lach e tn y  spokój ducha. C złow iek p o k u tu 
jący  m usi p am ię tać  o sw ojej słabości i o m iło s ie r
dziu Bożym, a le  nie pow in ien  kon tem plow ać sw ojej 
nędzy, pow in ien  iść naprzód  i n ie  p rzes taw ać  n igdy  
w ierzyć, że je s t synem  Boga. P o w in ien  stosow ać do 
sieb ie  te słow a Z baw iciela , k tó re  odnoszą się z a 
rów no  do  c ierp iących  z w łasn e j w iny, ja k  i c ie r
p iących  n iew in n ie : „Pójdźcie do m n ie  w szyscy, k tó-

Pokuła w życiu chrześcijanina

zn aczn a  z  n ieodpow iedz ialnością . G rzech p rzec iw 
staw ia  się doskonałości i porządkow i, w prow adza  
rozdźw ięk  w  ha rm o n ię  d z ie ła  Bożego.

Czyż w ięc  w szyscy jes teśm y  g rzeszn ikam i?  G rze
chem  n a jb a rd z ie j śm ierte lnym  je s t p e łn a  pychy  
św iadom ość, że się jes t bezgrzesznym . P rzy p o m n ij
m y. że grzech śm ie rte ln y  je s t to  stanow cze p rzec iw 
staw ien ie  się w oli Boga O dw raca jąc  się od Boga. 
człow iek o d w raca  się od sw ego przeznaczen ia , 
a  zw raca  się ku  dobrom  pozornym  i b łahym . 
G rzech pow szedn i s tan o w i także  pew n e  zboczenie 
z drogi dobra. R óżnica n a tu ry  i sk u tk ó w  tych 
dw óch rodza jów  grzechu  m oże w y n ik ać  z m niejszej 
lub  w iększej w ag i sp raw y , a lb o  z zupełności lub 
n iezupe lnośc i przyzw olen ia .

Czy człow iek  w  s tan ie  g rzechu ciężkiego należy 
jeszcze do K ościo ła? T ak, a le  jako  kom órka m a r 
tw a. N ie o trzy m u je  ju ż  s iły  z B oskiej m iłości, n ie  
s łu ch a  już k ierow niczej m yśli o rgan izm u  K ościoła 
tj, D ucha Św iętego, b rak  m u  żyw otnego c iep ła  i in i
c ja ty w y  duchow ej.

Czym w ięc je s t S a k ra m e n t Pokuty . J e s t to sa k ra 
m e n t oczyszczenia. S prow adza bow iem  odpuszcze
n ie  grzechów  i p rzy w raca  grzeszn ikow i łaskę  Bożą. 
Is to tą  tego  sa k ra m e n tu  je s t to , że grzeszny  człow iek 
n ie  je s t bez ra tu n k u , lecz m oże korzystać  z Boskiej 
dobroci: „N ie trz e b a  zd row ym  lekarza , a le  ź le  się 
m a jący m ' ! G rzeszn icy  bow iem  p o trzeb u ją  m iłości 
b a rd z ie j od innych , bo grozi im  n a jw ięk sze  n iebez
p ieczeństw o, jed y n ie  m iłość ich  ra tu je . P o k u ta  
ch rześc ijań sk a  k aże  pok ładać  nadzie ję  w  sam ej m i
łości, k tó rąśm y  w zgardzili. C złow iek depcze zło. aby

rzy  p racu jec ie  i jes teśc ie  obciążen i, a  ja  w a s  ochło
dzę”.

C złow iek u p ad a  w ie lokro tn ie . N aw et głęboko 
p rzeży ta  spow iedź nie je s t o sta tecznym  zabezpie
czeniem  p rzed  now ym  grzechem . Ż ycie z a s taw ia  n a  
człow ieka n iep rzew idz iane  p u łap k i, s ta w ia  go w o
bec coraz to  now ych problem ów . Jeżeli jed n ak  
tkw ić  będzie  św iadom ość w yn iesiona  z  S ak ram en tu  
P oku ty , że chodzi tu  o przy jęc ie  lu b  od rzucen ie  w e
zw an ia  Bożego — rozstrzygn ięc ie  n ie  będzie p o d e j
m ow ane  lekkom yślnie . A upadek , jeś li n astąp i, n ie  
pociągnie  za  sobą grzechu  za tw ardzia łośc i. Spo
w iedź w ięc m a być w szech o b e jm u jąca  k o n fro n tac ją  
życia duchow o-osobow ego z p o stu la tam i w y n ik a ją 
cym i z tego, że się je s t człow iekiem  Bożym .

„Ż ału ję  z całego serca, że o b raz iłem  C iebie, Boga 
najw yższego  i na jw yższe  D obro” — w y zn a je  czło
w iek, a le  jakże  często w y p o w iad a jąc  to  w yznan ie  
n ie  p rzeżyw a u tra ty  tego najw yższego D obra  i n a 
ruszonego  przez  grzech porządku . W yrazy : grzech, 
naw rócen ie  — są zb y t ła tw o  w ym aw iane. W te j  sy 
tu ac ji spow iedź s ta je  się fo rm alnośc ią  jed n ą  z  w ie 
lu, a  dn i sk u p ien ia  w ielkopostnego  — zw yczajem , 
k tó rem u  trz e b a  zadośćuczynić.

Spow iedź m a  być odpow iedzią  n a  p y ta n ie  k im  
jesteśm y . W ym aga w ięc od n as p raw dy . K lęcząc 
p rzed  kon fes jona łem  czy też  p rzed  o łta rzem  w  spo
w iedzi ogó lnej n ie  zam ierzam y  niczego taić, w y 
m ien iam y  w szystk ie  sw oje  p rzew in ien ia , p rzy zn a je 
m y się  do n ich , ża łu jem y  za nie. A le  to  n ie  w szy
stko, a b y  w iedzieć — kim  n a p ra w d ę  jesteśm y...

Ks. MIROSŁAW MOSIELSKI

WEDŁUG  
SW. M ATEUSZA  

<22, 13— 31)

W  ow ym  czasie faryzeusze  
odszedłszy, n a rad za li się, ja k b y  
go usid lić  słow em . I w ysła li do 
n iego uczn iów  sw oich  w raz  z 
H erod ianam i, k tó rzy  pow ie
dzieli: N auczycielu , w iem y, 4e 
jes te ś  szczery  i d rog i Hożej w 
praw dzie  uczysz i  na  n ik im  ci 
nie zależy, a lbow iem  nie oglą
dasz się n a  osobę lu d zk ą . Po- 
Wiedz nam  p rze to , ja k  ci się 
zd a je , czy n a leży  p łacić  p o d a 
te k  cesarzow i, czy też nie? Ale 
Je zu s poznaw szy ich  złość, 
r z e k i:  Czem u m n ie  kusic ie  ob
łudn icy?  P okażcie  m i m onetę  
p o d a tk o w ą: a oni p rzy n ieśli m u 
d e n a r . 1 rzecze im? Czyja to  
podobizna i napis? P o w iad a ją : 
C esarza. W tedy  m ów i do n ich : 
O ddaw ajc ie  wi<c, co je s t ce- 
carsk iego  cesarzow i, a  eo je s t 
Bożego Bogu.



Sw. Ireneusz z Lionu

hociaż w iele  szczegółów  
z życia św . Iren eu sza  
podał h is to ry k  E uzebiusz 
( +  340) i św . H ieronim  
(+  594), to  je d n a k  nie 
znam y an i d a ty  jego u - 
rodzin , an i d a ty  jego 
śm ierci. W iadom o n a to 
m iast, iż za p an o w an ia  

cesarza  M arka  A ure liu sza  (161— 
180) św. Iren eu sz  by l p rezb ite rem  
w  L ionie, że by l on delegatem  
tam te jsze j gm iny  do K ościoła w  
R zym ie, że w  177 ro k u  zosta ł b i
skupem  liońsk im  — n a  m iejsce 
zam ęczonego św. P o ty n a  — iż 
upom nia ł rzym sk iego  b iskupa 
W ik to ra  I  (189—198) za n ie ro z
w ażne grożenie  a z ja ty ck im  K oś
ciołom  k lą tw ą  z pow odu  odm ien
n e j p ra k ty k i św ięcenia  W ie lk an o 
cy. P raw d o p o d o b n ie  św . Iren eu sz  
zm arł śm ierc ią  m ęczeńską za p a 
n o w an ia  cesarza  S ep tym iusza  S e 
w e ra  (193—211).

Ireneusz  p isa ł w iele, ja k  św iad 
czy E uzebiusz , je d n a k  ak tu a ln ie  
posiadam y ty lko  dw a jego t r a k ta 
ty . Są n im i: „Z dem askow anie  i 
o d parc ie  fa łszyw ej gnozy” i „W y
k ła d  n au k i A p osto lsk ie j”.

P ierw szy  tr a k ta t  m a n a  celu  
zazna jom ien ie  jak iegoś p rzy jac ie 
la z gnostycką  d o k try n ą , d z ia ła 
jącego n a  te ren ie  Ita lii, W alen ty 
na. D zieli się on na p ięć części. 
D rug i t r a k ta t  p rzy p o m in a  raczej 
kazan ie , p o d a jące  katech izm ow e 
w iadom ości o B ogu (p rzeciw  gno- 
stykom  u tożsam ia B oga ze S tw ó r
cą św ia ta . M aterię  stw orzy ł Bóg, 
przy  czym  nie k ie row ał się żad 
nym i id ea lnym i w zorcam i, jak  
głosił to gnostycyzm . Choć Bóg 
przechodzi w szelk ie ludzk ie  p o ję 
cie, to  je d n a k  m ożna poznać B o

ga z Jego  d?ieł, (o T ró jcy  św., o 
C hrystusie), k tó ry  jes t ró w n y m  co 
do is to ty  B ogu O jcu Synem  B o 
żym . H isto rycznego  C h ry stu sa , 
p rzedstaw ionego  w  E w angelii, 
m ożna nazw ać Logosem  =  O d
w ieczne Słow o. C h ry stu s jest 
d rug im  A dam em , k tó ry  n ap raw ił 
grzech p ierw szego  A dam a, a do
k o n a ł tego przez rzeczyw istą  — a 
n ie pozorną — śm ierć  n a  k rz y 
żu; św’. Iren eu sz  rozw inął też a n 
ty tezę  św. Ju s ty n a : E w a — M ary 
ja  (i o P iśm ie  św.). k tó re  je s t 
p ierw szym  źródłem  O bjaw ienia . 
„P ism o św .” o b e jm u je  tak  S ta ry , 
jak  i N ow y T estam en t. N owy T e 
s tam en t to: cztery  ew angelie  — 
bez L istu  do H eb ra jczyków , a z 
„ P aste rzem ” H erm asa). P ism o to 
znaleziono dopiero  w 1904 ro k u  w  
E ry w an iu  (A rm enia).

S iadem  innych  apologetów  i po- 
lem ików  sw oich czasów, Iren eu sz  
p rzy w iązu je  dużą w agę do T ra d y 
cji A posto lsk ie j, pośród k tó re j

szczególniejsze m iejsce z a jm u je  
sp ra w a  sukcesji aposto lsk ie j b i
skupów  (n iep rze rw an y  łańcuch , 
k tórego  p ierw szym  ogniw em  był 
k tó ry ś  z A postołów ), k tó rzy  n a 
s tęp u jąc  je d e n  po drug im , p rz y j
m u ją  ob iek ty w n y  dar D ucha św., 
zw any  przezeń  „charyzm atem  
p ra w d y ”. S tąd  też św. Iren eu sz  
pisze: „N ależy słuchać  w  K oście
le p rezb ite ró w  posiad a jący ch  su k 
cesję  aposto lską..., tych, k tó rzy  z 
sukces ją  b isk u p ią  o trzym ali w ed 
le  upodoban ia  O jca ch a ry zm at 
p raw dy ... G dzie bow iem  Kościół, 
tam  i D uch Boży j gdzie D uch 
Boży, tam  K ościół i p e łn ia  L ask i"  
(Zdem . 3, 24; 4, 26).

N ależy też podkreślić , iż — z d a 
n iem  św. Iren eu sza  — n ieo m y l
ność in te rp re to w a n ia  O b jaw ien ia  
Bożego p rzy s łu g u je  n ie p o jed y n 
czem u b iskupow i, lecz ko leg ium
— zespołow i b iskupów : „T am  n a 
leży się uczyć p raw dy , gdzie z n a j
d u ją  się chary zm aty  P an a , gdzie

jes t ta  su k ces ja  koście lna , k tó rą  
zapoczątkow ali A posto łow ie i 
gdzie je s t to, co zd row e i n ie n a 
ganne, i n iezm ienione, i n iezepsu - 
te... P raw d z iw ą  gnozą je s t n a u k a  
A posto łów  i s ta ry  p o rządek  k o ś
c ielny w całym  św ięcie i c h a ra k 
te r  c ia ła  C h rystusow ego  w ed ług  
sukcesji b iskupów , k tó ry m  A po
sto łow ie p rzek aza li ten  Kościół, 
k tó ry  je s t  w szędzie” (Zdem. 4, 33 
—34). Ze szczegółow ej n a to m ias t 
analizy  p rob lem u  w y n ik a  n ied w u 
znacznie, że św. Iren eu sz  K ościół 
rzym sk i s taw ia  n ie  ponad, a le  na  
rów n i z innym i K ościołam i, np. 
K ościołem  w  S m yrn ie , K ościołem  
w  Efezie, a  „sto lica ap o sto lsk a” 
je s t w szędzie tam , gdzie gm inę 
ch rześc ijań ską  =  K ościół założył 
k tó ry ś z A postołów .

Z apozna jm y  się jeszcze z k ilk o 
m a - m oim  zdan iem  — bardzo  
c iekaw ym i sfo rm u łow an iam i św. 
Ireneusza:

— o T ró jcy  P rzen a jśw .: „K oś
ciół... od A posto łów  i od ich ucz
niów  o trzym ał w iarę  w  jednego  
B oga, O jca w szechm ogącego... i w 
jednego  Jezusa  C h ry stu sa  S yna 
Bożego... i w  D ucha św., k tó ry  
przez p ro roków  głosił ro zp o rzą 
dzen ia  Boże” (Zdem. 1, 10),

— z zak re su  ch rysto log ii: „P an  
Jezus z stąp ił do podziem i, aby 
głosić ew angeb 'ę sw ojego p rz y j
ścia także  tym , co tam  p rz e b y 
w a li” (Zdem . 4, 27),

— o łasce i u sp raw ied liw ien iu : 
„Nie z nas, lecz od B oga je s t zb a 
w ienie n asze ’1 (Zdem . 3, 17).

KS ANTONI PIETRZYK

Posiedzenie Komitetu W ykonawczego  
Światowego Związku Zjednoczonych 

Tow arzystw  Biblijnych w  Polsce
W dniach od 23— 26 w rześ

nia br. obradował w W arszawie 
K om itet W ykonawczy (Exeeu- 
tive  Committee) Z jednoczo
nych T ow arzystw  Biblijnych  
(Unitę Bibie Soeietes). Dzięki 
zaproszeniu Polskiego Oddzia
łu B rytyjskiego i Zagraniczne
go T owarzystwa B iblijnego w  
W arszawie, K om itet W yko
naw czy po raz pierw szy od
był sw e posiedzenie w  kraju 
socjalistycznym .

W czasie sw ego pobytu w  
Polsce członkow ie Kom itetu  
W ykonaw czego zapoznali się z 
pracą T ow arzystw a B iblijnego  
w  W arszawie oraz życiem  re- 
lig ijno-hościelnym  K ościołów  
zrzeszonych w P olsk iej Radzie 
Ekum enicznej.

Na tem at życia religijnego  
K ościołów  i roli Pism a Ś w ię
tego w ich życiu zarząd Z jed
noczonych Tow arzystw  B ib lij
nych przeprow adził rozm ow y  
z ks. bp dr A. W antułą i p re
zesem  PRE ks. bp dr Janem  
N iew leczerzalem .

Z okazji pobytu w  Polsce 
delegacja K om itetu W ykonaw 
czego została przyjęta w  U rzę

dzie do Spraw  W yznań przez 
m inistra Kazimierza Kąkola  
oraz dyrektora Tadeusza D u- 
sika.

Przedm iotem  obrad K om ite
tu W ykonaw czego w W arsza
w ie  były spraw y tłum aczeń, 
druku i rozpow szechniania  
Pism a Św iętego na całym  
św iecie. W toku obrad za
tw ierdzono budżet św iatow y w  
w ysokości 10,9 m ilionów  dola
rów. Z tego budżetu ZTB za
m ierza w 1975 r. przeznaczyć 
na koszty tłum aczeń, druku i 
rozpow szechniania w: Afryce
— 2 4 . 4 ° w A zji ■ w krajach  
strefy Pacyfiku — 24,3%, w  
obu Am erykach — 23,4% i w  
Europie — 11.5%. Pozostałe 
18,8% zastanie zużyte na sf i
nansow anie 342 projektów  tłu 
m aczeniowych. W now ym  bu
dżecie ponad 1 m ilion dolarów  
przeznacza się na druk Pism a 
Sw . w ram ach programu zw a l
czania analfabetyzm u na św ię 
cie. Inicjatyw a ta łączy się ści
śle z pracam i prow adzonym i w 
tym  zakresie przez UNESCO.

P ow yższy budżet św iatow y  
Z jednoczonych Towarzystw

Biblijnych, które dzisiaj zrze
szają 57 tow arzystw  członkow 
skich i działają w 120 krajach  
św iata, nie obejm uje kosztów  
tłum aczeń, druku i rozpow 
szechniania Pism a Św iętego  
krajow ych tow arzystw  bib lij
nych, które prowadzą sam o
dzielną politykę finansow ą.

W toku obrad członkow ie  
K om itetu W ykonawczego
zw rócili uw agę, że tow arzy
stw a b iblijne na całym  św iecłe  
zm agają się  z szybkim  w zro
stem  cen papieru, w zrastający
mi kosztam i druku i transpor
tu oraz tendencjam i in flacyj
nym i.

Po zakończeniu obrad w 
W arszawie, członkow ie K om i
tetu W ykonawczego odbyli w  
dniach od 27 do 29 bm. pod
róż studyjną po Polsce, prow a
dzącą przez Częstochowę, C ie
szyn, Oświęcim , Kraków. Na 
terenie byłego obozu koncen
tracyjnego w  O święcim iu  
członkow ie Kom itetu W yko
naw czego uczcili pam ięć m i
lionów  ofiar ostatniej wojny, 
składając kw iaty pod Ścianą 
Śm ierci.



Życie Jezusa
O m ów ienie w  dwóch pop rzedn ich  a r ty k u 

łach  różnych  hipotez, będących  p róbam i ro 
zum ow ego, n a tu ra ln eg o  w y ja śn ien ia  idei 
z m artw y ch w stan ia  Jezu sa , by łoby  n iepełne , 
gdybyśm y pom inęli p rezen tac ję  tych  m yśli, 
k tó rych  g łów nym  au to rem  był teolog D aw id 
F ry d e ry k  S trau ss , a  k tó re  sp row adza ły  się 
do s tw ierdzen ia , że te k s ty  op o w iad ań  o p o 
jaw ien iach  się Jezusa  zm artw ychw sta łego  
zosta ły  n ap isan e  nie na  podstaw ie  w spom 
n ień  rzeczyw istych  w y d arzeń , ale na p o d 
staw ie p ro ro c tw  zaw arty ch  w  P iśm ie  Ś w ię
tym  S tarego  T estam en tu . T ak i sposób in te r 
p re ta c ji p o d su n ą ł S traussow i sam  Jezus, 
k tó ry  d la  ro zp ro szen ia  w ątp liw ości A posto 
łów, a także, aby dopom óc im  w id e n ty fik a 
cji Jego rea ln e j osoby, s ta le  odw ołuje  się do 
P ism a i P ro roków . N a jw y raźn ie j m om ent 
ten  w y stęp u je  w  epizodzie op isanym  przez 
św. Ł ukasza, a dotyczącym  sp o tk an ia  Jezusa  
i dw óch uczni w  drodze do E m aus. Sw . Ł u 
kasz m ocno  ak cen tu je  ten  w łaśn ie  m om ent, 
w  k tó ry m  Jezus w y ja śn ia  uczniom  to w szy st
ko, co w P iśm ie  odnosiło się do Jego  osoby. 
K arc i ich n a w e t za to, że znając P ism o i P ro 
roków  zw ątp ili w  N iego ja k o  M esjasza. A 
p rzecież M esjasz m iał w ejść do chw ały  sw ej 
poprzez cierp ien ie  i śm ierć. Jed n ak  uczn io 
wie tego n ie  po jm ow ali i d latego sp o ty k a ją  
się z go rzk im  w yrzu tem . „O n ierozum ni, jak  
n ieskore  są w asze serca  do w ierzen ia  w e 
w szystko, co pow iedzie li prorocy! Czyż M e
sjasz  n ie  m ia ł ta k  c ierp ieć, aby w ejść  do 
sw ej chw ały?  I zaczynając  od M ojżesza p o 
przez w szystk ich  p ro roków  w y k ład a ł im , co 
we w szystk ich  P ism ach  odnosiło  się  do N ie
go” (Łk. 24, 25— 27).

Sw. Ł ukasz  n ie  po d a ł nam  jed n ak  bliżej 
tych  w szystk ich  u ryw ków  P ism a Św iętego, 
na k tó re  w ów czas pow oływ ał się Jezus. A 
szkoda M ożem y się jed y n ie  dom yślać, że 
Jezu s  podał im p rzy k ład  p ro ro k a  Jonasza , 
p rzebyw ającego  trzy  dni w  jak im ś po tw orze  
morsikim. Być m oże, że w łaśn ie  od „znaku  
Jonasza", n a  k tó ry  pow oływ ał się k ilk a k ro t
nie p rzy  zapow iedzi sw ej m ęk i i śm ierci, 
rozpoczął w y jaśn ian ie  P ism a, począw szy od 
M ojżesza, aż po  P sa lm y  i P ro roków . Co b y ś
m y na ten  te m a t nie pow iedzieli, będzie to 
ty lko  naszym  przypuszczeniem . I d latego t a 
k ą  m etodę należy porzucić, gdyż nic nam  
ona n ie  da w naszych  ro zw ażan iach , jedyn ie  
dom ysły. A przecież nam  nie chodzi o d o 
m ysły.

J e s t rzeczą p ew n ą , że opow iadan ie  o 
zm artw y ch w stan iu  Jezu sa  łączy się ściśle z 
pow oływ an iem  się na  p ro roc tw a , n a  w ypeł
n ian ie  P ism a.

Św. P io tr  w  sw ym  p ierw szym  publicznym  
w y stąp ien iu  m ającym  m iejsce zaraz po ze
słan iu  D ucha Św iętego, m ów iąc  o zm a rtw y c h 
w stan iu  Jezusa, s ta ra  się po tw ierdzić  jego 
fak tyczność  i p raw dziw ość  przez pow ołan ie  
się na  p ro ro c tw o  D aw ida, zaw arte  w  P sa l
m ie 15, od w iersza  8 do 11.

To ustaw iczne  pow oływ an ie  się Jezu sa  i 
A postołów  n a  p ro ro c tw a , na w ypełn ien ie  się 
P ism a, sk łon iło  S trau ssa  do tw ierdzen ia , iż 
A posto łow ie po śm ierci Jezu sa  w y tw orzy li 
sobie „w izje” o Jego  zm artw y ch w stan iu  nie 
w  op arc iu  o rzeczyw iste  fak ty , ale w  o p arc iu
0 is tn ie jące  p ro ro c tw a .

P og lądy  S tra u ssa  n a  pieTw szy rz u t oka 
w ydają  się dość logiczne i p raw dopodobne. 
Tym  bard z ie j, że w  opow iadan iach  o z m a r t
w y ch w stan iu  J e 2 usa, u staw iczne  p ow o ływ a
nie się n a  b liżej n ie sp recyzow ane i nie c y 
tow ane p ro roc tw a , w yda je  się być n ie ja sn e , 
a n a w e t sztuczne. N ie zn a jd z iem y  też w  c a 
łym  N ow ym  T estam encie  pow ołan ia  się na 
tak ie  p ro ro c tw o  S ta rego  T estam en tu , k tó re  
w sposób bardzo  w yraźny  zapow iadałoby  
zm artw y ch w stan ie  M esjasza. Ten b ra k  jes t 
zrozum iały  i uzasadn iony , gdyż w całym  S ta 
ry m  T estam encie  nie m a tak ieg o  p ro roc tw a .
1 tu ta j tkw i g łów ny b łąd  w  rozum ow aniu  
S trau ssa . Skoro  bow iem  tak ich  p ro ro c tw  nie 
m a, to ja k  mogli A posto łow ie sp re fa b ry k o - 
w ać opow iadan ie  o zm artw y ch w s tan iu  J e 
zusa w oparc iu  o n ie  is tn ie jące  p ro ro c tw a?  
N ie znajdz iem y tekstów , k tó re  m ów iłyby 
w p ro st lub  ubocznie o p ustym  g rab ie , u k a 
zy w an iu  sdę M esjasza po śm ierc i i innych

fak tach , k tó re  są jed n ak  z aw arte  w opisach 
po jaw ień  się  zm artw y ch w sta łeg o  Jezusa .

B rak  k o n k re tn y ch , w yraźnych  p ro ro c tw  w 
S ta ry m  T estam encie  n a  tem at zm a rtw y c h 
w stan ia  M esjasza był kon sek w en c ją  po g lą 
dów i w iary  Iz rae litó w  w życie po śm ierci. 
Izrae lic i, podobnie  zresztą  jak  i inne ludy  
s ta roży tnego  W schodu, w ierzy li, że is tn ien ie  
człow ieka n ie  kończy się wTaz ze śm iercią . 
W ierzyli on i, a  w ia ra  ta  znalaz ła  odbicie w 
księgach  s ta ro te s tam en to w y ch , że g łęboko 
pod  pow ierzchn ią  ziem i zn a jd o w ała  się k r a i 
na zm arłych , ok reś lona  przez n ich  szeolem . 
Do szeolu  szli w szyscy bez w y ją tk u : dobrzy  
i źli, bogaci i b iedni, s ta rzy  i m łodzi. Z 
k ra in y  szeolu nie było już  żadnego  p o w ro tu  
do życia na ziem i. Z b ieg iem  jed n ak  czasu 
daje  się zauw ażyć p o w stan ie  i rozw ijan ie  
w iary  w  is tn ien ie  k a ry  i nag rody  po śm ie r
ci, a  także  w iary  w zm artw y ch w stan ie  
w szystk ich  p rzebyw ających  w  szeolu przy  
końcu  śrwiata. Jed n ak że , co łia leży  tu szcze
gólnie podkreślić , w ia ra  w  z m artw y ch w s ta 
nie by ła  zaw sze ro zu m ian a  w sensie z m a r t
w ychw stan ia  w szystk ich  Iz rae litó w  jak o  
społeczności i n a ro d u  Ja h w e  S ta ry  T e s ta 
m en t nie zna zm artw y ch w s tan ia  p o jed y n 
czych ludzi. I lu s tra c ją  te j w iary , k tó ra  by ła  
żyw ą i za czadów Jezu sa , są słow a M arty . 
O na to w łaśn ie  na  słow a Jezu sa , iż b ra t je j 
Ł azarz  zm artw y ch w stan ie , odpow iedzia ła: 
„W iem , że zm artw y ch w stan ie  w czasie 
zm artw y ch w stan ia  w  dn iu  o sta teczn y m ” (J. 
11,24). Jed y n ą , bardzo  n iew y raźn ą  a luzję  
do zm artw y ch w s tan ia  jed n o s tk i spo tykam y 
w Psalm ie  15, na  k tó ry  to w łaśn ie  P salm  
p o w o ła ł się św . P io tr  {Dz.Ap. 2,25— 28), a 
późn ie j i św. P aw e ł (Dz.Ap. 13, 35).

Z nając  żydow ską koncepc ję  zm artw y ch 
w s ta n ia . należy uznać, iż posądzan ie  A po
stołów  o s tw orzen ie  przez n ich o p o w iad a 
n ia  o zm artw y ch w s tan iu  Jezusa  o rzad k ie  
i bardzo  m glis te  teksty  S ta reg o  T estam en tu  
je s t pozbaw ione w szelkich  re a ln y c h  p o d 
staw . P ow o ływ an ie  się Jezu sa , a także A po
sto łów  na  p ro roc tw a , dow odzi w ręcz coś od 
m iennego. Dowod2 i m ianow icie , że to w ła ś
nie fak t zm artw y ch w stan ia  Jezu sa  pozw olił 
im odczy tać p e łn y  sens n au k i z aw arte j w  
m glis tych  pro roctw ach- D opiero  po  fakcie  
zm artw y ch w stan ia  Jezu sa  m ogli pow ołać się 
na te p ro ro c tw a  ja k o  a rg u m e n t n a  korzyść 
i p o tw ie rd zen ie  p raw dziw ośc i z m a r tw y c h 
w stan ia  Jezusa .

K toś może je d n a k  słuszn ie  w  tym  m o m en 
cie zapy tać : skoro zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  
było fak tem , to dlaczego A posto łow ie m u 
sieli u zasad n iać  ten  fa k t jak im iś  p ro ro c tw a 
m i?  N ajw ażn ie jszy  przecież je s t sam  z a is t
n ia ły  fak t. N a to, co is tn ie je , co n arzuca  się 
w  całe j sw ej ostrości dośw iadczen iu , n ie  p o 
trz eb a  szukać  p o tw ie rd zeń  w  tym . czy k to ś

p rzew id y w ał czy p rzep o w iad a ł za is tn ien ie  
tak iego  fa k tu . W ten  sposób ro zu m u jem y  
dziś w szyscy i je s t to na pew no  ro zu m o w a
nie po p raw n e . M ożem y tę m yśl w yrazić  ja ś 
n iej i zobrazow ać k o n k re tn y m  przyk ładem . 
W ro k u  1969 w ylądow ali na księżycu  p ie rw 
si ludzie : J e s t  to  f a k t  niezbicie stw ierdzony . 
G dybym  te ra z  — w b re w  w szelk im  danym , 
w b rew  w iadom ościom  p rzek azan y m  nam  
przez ośrodk i lo tów  kosm icznych , w brew  
św iadectw om  tych  p ie rw szy ch  ludzi (A rm 
stronga , A ld rina  i C ollinsa), k tó rzy  byli na 
księżycu, w b rew  ośw iadczeniom  m ilionów  
telew idzów , k tó rzy  z nap ięc iem  ob serw o w a
li ich ląd o w an ie  na księżycu  — nag le  p o 
w iedział, że ten  fa k t nie za is tn ia ł, gdyż nic
0 n im  nie m ów ią  p ro ro c tw a , uznano  by m nie 
za psychiczn ie  chorego. I  słuszn ie . Z a is tn ia 
ły bow iem  fa k t  je s t fa k te m , n ieza leżn ie  od 
tego, czy k to ś go .p rzew idyw ał czy nie, czy 
k toś o n im  p ro ro k o w ał czy też  nie.

P o w raca jąc  te raz  do fa k tu  zm artw y ch 
w stan ia  Jezu sa  inaczej s fo rm u łu jm y  p y tan ie , 
m ianow icie: gdyby  fak t zm artw y ch w stan ia  
Jezusa  n ie  był uzasadn iony  przez  A postołów  
żadnym i p ro roc tw am i S ta rego  T estam en tu , 
to  co w ted y ?  Może to nam  w ydaw ać  się 
dziw ne, a le  w ów czas żaden  Iz rae lita  nie 
p rzy ją łb y  do w iadom ości fa k tu  z m a rtw y c h 
w stan ia  Jezusa . P rzy czy n ą  tego by łoby  nie 
to, że ten  fa k t  p rz e ra s ta łb y  ich w szelk ie  w y
o b rażen ia  i pojęcia, a le  to  w łaśn ie , że nSe 
był p o tw ierd zo n y  w  przeszłości p rzez  p ro 
roc tw a . D la Iz rae litó w  bow iem  najw yższą  
g w aran c ją  is tn ien ia  jak iegoś fa k tu  re lig ij
nego, n aw e t n a jb a rd z ie j n iep raw d o p o d o b 
nego, by ła  jego p rzep o w ied n ia  w  jak im ś  
tekście  P ism a  Św iętego. A by jak iś  fa k t r e 
lig ijn y  b y ł uznany  za h is to ryczn ie , rzeczy
w iście za is tn ia ły , n ie w y sta rcza ło b y  jego 
za is tn ien ie  stw ierdzili ak tu a ln i św iadkow ie, 
nie w ystarczy ło , że oni w idzieli, słyszeli czy 
do tykali. T rzeb a  by ło , ab y  te ^  f a k t  by ł 
po tw ierdzony  przez p ro roków , u w ażan y ch  za 
n a jb a rd z ie j w iarygodnych  św iadków  przysz
łości dostrzeżonej przez n ich w  przeszłości. 
G dy w eźm iem y pod uw agę, że s tan  um ysłów  
Iz rae litó w  b y ł tak  w łaśn ie  u k ie ru n k o w an y , 
zarów no pod w zględem  re lig ijnośc i ja k  i m e
tafizyk i, rtie  zdziw im y się trochę  sztucznem u
1 n a  pozór d a rem n em u  odw oływ an iu  się 
A posto łów  do p ro roctw , ja k o  osta tecznych  
a rg u m en tó w  p o tw ie rd za jący ch  fa k t z m a r t
w y ch w stan ia  Jezu sa .

N asza m en ta lność  je s t in n a  niż m en ta ln o ść  
Iz rae litó w . D la n as , choć nie negtfjem y w ar
tości p ro ro c tw , w ażn ie jsze  są  fak ty . Z tego 
zaś, co zaw ie ra ją  opisy E w angelii, w yn ika  
bezspo rn ie , że po śm ierci Jezu sa  m ia ł m ie j
sce cudow ny  fa k t: Jego  rzeczyw iste  zm art
w ychw stan ie .

K s. TOMASZ WOJTOWICZ
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Przed jubileuszem w
„N arodzen ie  M ary i pokrzep iło  

pociechą se rca  w szystk ich  tych , 
k tó rzy  z tę sk n o tą  w yczek iw ali 
Z baw ic ie la” — pow iedzia ł p ew n e 
go ra z u  w  sw ym  k a z a n iu  ks. bp  
F ran c iszek  H odur. Is to tn ie , n a ro 
dzenie M ary i było w ie lką  ra d o ś
cią d la  J e j św ią tob liw ych  ro d z i
ców — Jo ach im a  i A nny  — oraz  
dla w szystk ich  pobożnych  ludzi 
tam ty ch  czasów . P rzy jśc ie  na 
św ia t M ary i b y ło  zapow iedzią 
p rzy jśc ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  i d a 
ro w a n ia  zbaw ien ia  d la  całej lu d z 
kości.

C orocznie św ięto M atk i Bożej 
S iew nej u roczyście je s t obchodzo
ne w  p a ra f ii  D obrego P a s te rz a  w 
Ł ękach  D uk ie lsk ich , bow iem  je s t 
to  roczn ica p o w stan ia  p a ra f ii. T ak  
było  rów nież  8 w rześn ia  w  roku  
bieżącym . W  ty m  dn iu  p rzyby li 
do Ł ęk  D uk ie lsk ich  k ap łan i z s ą 
s iedn ich  p a ra f ii: ks. proboszcz
R yszard  R ow icki z S anoka, ks. 
proboszcz J a n  F ir le j z Jaćm ierza , 
ks. T eodor E lerow sk i z Ł o 
dzi oraz liczn i w ie rn i z okolic. 
P a ra f ia n ie  z S anoka  p rzy jech a li 
spec ja ln ie  zam ów ionym  a u to k a 
rem .

P rzed  rozpoczęciem  nab o żeń 
s tw a ks. R yszard  R ow icki p rz e 
p row adził Spow iedź św iętą. U ro 
czystą sum ę z w y staw ien iem  
N ajśw . S a k ra m e n tu  o d p raw ił ks. 
J a n  F ir le j. O kolicznościow e k a z a 
nie w ygłosił ks. T eodor E le ro w 

ski. Do sak ram en tó w  św iętych  
p rzy s tąp iło  w  ty m  d n iu  bardzo  
liczne grono  w iernych . N ab o żeń 
stw o u św ie tn ił sw ym  śpiew em  
m iejscow y chór p a ra f ia ln y  pod 
k ie row n ic tw em  sw ego proboszcza 
ks. E ugen iu sza  E lerow skiego. 
Ś w ią ty n ia  b y ła  w y p e łn io n a  w ie r
nym i do osta tn iego  m iejsca.

D op isała  p ięk n a , je s ien n a  pogo
da, to też  po n abożeństw ie  zrob io 
no p am ią tk o w ą  fo tog rafię , a  n a 
stępn ie  w szystk ich  gości p o p ro 
szono na  poczęstunek  do ogrodu 
p leb an ijn eg o . P rzy  śp iew ie i to 
w arzy sk ie j pogaw ędce m iło  u p ły 
nął czas. D oda tkow ą a tra k c ją  n a 
szego sp o tk an ia  b y ły  odbyw ające  
się w  tym  dn iu  w  Ł ękach  D u k ie l
skich  gm inne dożynki, dzięki cze
m u  m ogliśm y  oglądać urocze w i
dow isko ludow e.

a w rześn ia  p rzyszłego roku  
p o lsk o k a to lick a  p a ra f ia  w  Ł ękach  
D uk ie lsk ich , będzie obchodzić sw e 
Złote G ody, czyli ju b ileu sz  50-le- 
cia sw ego is tn ien ia . Ju ż  obecnie 
p a ra f ia n ie  ze  sw ym  proboszczem  
za s ta n a w ia ją  się n a d  godnym  
uczczeniem  te j zn am ien n e j rocz
nicy. P ra g n ą  o d rem on tow ać  k o ś
ciół i g en e ra ln ie  uporządkow ać 
jego  otoczenie. N oszą się rów nież 
z zam ia rem  — o ile to będzie  m o
żliw e — w y b u d o w an ia  w ieży k o 
ście lnej, u p am ię tn ia jące j 50-lecie 
p a ra f ii . •

K.T.

Chrystus w y m a g a  o d  nas czegoś więcej...

K ry s ty n a  je s t m ieszk an k ą  p o w ia
tow ego m iasta  n ied a lek o  W arsza
w y. J e s t  u czenn icą  V k lasy  te c h 
n ik u m . Ja k  w k ażdym  polskim  
m ieście , ta k  i tu , gdzie m ieszka 
K ry sty n a , życie  ludzi w ypełn ione 
je s t p racą , n a u k ą , obow iązkam i 
dom ow ym i, re k re a c ją . Szczególnie 
w iele  za jęć  m a m iodzie* o s ta tn ic h  
k las szkól ś re d n ic h  — je s t to  
w szak fin isz  p rzed  m etą , k tó re j na  
im ię m a tu ra .

Mimo rozlicznych  obow iązków  
szko lnych  K ry sty n a  zn a jd u je  czas 
na pójście do kościo ła  o raz na po
głęb ien ie  sw ych w iadom ości re l i
g ijn y ch . Je s t ch rześc ija n k ą  św ia
dom ą i oczy tan ą . G dy ro zm aw iam  
z m a tk ą  K ry sty n y , p o k azu je  m i 
ona b ib lio teczkę  córk i, w k tó re j 
w śród  różnych  k siążek  dostrzegam  
„P ism a b iskupa F ra n c iszk a  Hodu- 
ra*% „P raw o  w ew n ętrzn e  K ościo
łów 1 w yznań  n ie rzy m sk o k a to łic - 
k lch  w  PRL**, in n e  pozycje  w ydane 
przez  Zakład  W ydaw niczy  „O d ro 
d zen ie"  oraz p ięk n ie  i w poszano
w an iu  p rzech o w y w an e  roczn ik i 
„R o d z in y ’*.

„N iech  będzie pochw alony  J e 
zus C h ry stu s”  — ty m i słow am i po 

w ra c a ją c a  ze szko ły  K ry sty n a  w i
ta w  p rzed p o k o ju  sw ą matk<> i ca
łu je  ją  czule. Je s t u śm iech n ię ta . 
W nosi ze sobą słońce rad o śc i da 
rodzinnego  dom u.

M oja w izy ta  d u sz p aste rsk a  do 
biega końca . K ończę ją  rozm ow ą z 
K ry sty n ą . M oje p y tan ia  n ie  są 
dla n ie j zaskoczen iem . O dpow iada 
rzeczow o i sp o k o jn ie . W idać, że na 
sp raw y  re lig ii m a ja s n y  i zdecy 
d o w an y  pogląd , że p rzem y śla ła  je 
dog łębn ie.

K iedy po raz  p ierw szy  zetknęłaś 
się z K ościołem  P o lskokato lick im ?

B yło to  w  czasie m oich w a 
k ac ji spędzanych  p rzed  k ilk o 
m a la ty  w  O sowce, T arłow ie  i 
O kolę. U ją ł m nie sw ą sk ro m 
nością i tro sk ą  o w iern y ch  za 
cny, s ta rszy  k a p ła n  — ksiądz 
proboszcz z O sów ki. Od niego 
po ra z  p ierw szy  dow iedzia łam  
się o założen iach  ideow ych 
K ościoła Po lskokato lick iego . 
Od tam teg o  czasu  p o stan o w i
łam  zgłębić sw e w iadom ości o 
tym  K ościele z le k tu r , jak ie  
k siądz w idzi w  m oje j b ib lio 
teczce.

W tw oim  m ieście  n ie m a polsko- 
k a to lic k ie j św ią ty n i. Czy w obec 
tego n ie  uczestn iczysz w n ab o 
żeństw ach  naszego K ościoła?

W m ia rę  m ożności jeżdżę na  
n ied z ie ln ą  Mszę św . do W a r
szaw y. B iorę  udział w e Mszy 
św. a lbo  w k a ted rze  Św . D u 
cha p rzy  u l. Szw oleżerów , albo 
w  k ap licy  M iłosierdzia  Bożego 
p rzy  ul. W ilczej 31.

Co było pow odem  tw ego  zw iąza
nia  się z K ościołem  P o lsk o k a to lic 
kim ?

Z rozum ia łam , że K ościół ten  
w sw oje j n au ce  i p o stęp o w a
n iu  je s t b a rd z ie j b lisk i K ościo
łow i czasów  aposto lsk ich . R zą
dy są  tu  ko leg ia lne , duchow ni 
b ard zo  bezpośredn io  ob cu ją  ze 
sw ym i w iernym i. M nie się w y 
daje , że m łodzież m a duże p o 
czucie sp raw ied liw ości. T ak  
ja k  podoba m i się to, że E d 
w a rd  G ierek  osobiście od w ie 
dza zak łady  p racy  i rozm aw ia  
z ludźm i, ta k  sam o u ję ła  m nie 
p raw d ziw a dem o k rac ja  w  K o
ściele P o lskoka to lick im . W iele 
m oich ko leżanek  i kolegów  
je s t tego sam ego zd an ia  i p o 
p ie ra  ideę K ościoła N aro d o w e
go.

J a k i pow in ien  być p raw d ziw y  
w yznaw ca C hry stu sa?

W iele się nad  tym  z a s ta n a 
w ia łam  i d y sk u to w ałam  z in 
nym i na ten  tem a t. U nas w 
Polsce w iększość członków  K o
ścio ła R zym skokato lick iego  
podchodzi do sp raw  re lig ii 
bardzo  tra d y c y jn ie  i fo rm a l
nie, uw ażając , że uczęszczanie 
na M szę za ła tw ia  w szystko . 
P o n ad to  w  dalszym  ciągu  je s t 
dużo fana tyzm u , p o tęp ien ia  
d la  ludz i inaczej w ierzących  
czy w  ogóle nie w ierzących . 
C h ry stu s  w ym aga  od nas cze
goś w ięcej. P rzede  w szystk im

po naszym  życiu codziennym  
w szyscy p o w inn i w idzieć, że 
w ierzym y w  ideały  i służym y 
k o n k re tn ie  naszym  bliźnim . 
N ie m ożem y być n ied o k ład n i 
w  p racy  czy nauce, n ie  w olno 
nam  p rze jść  obo ję tn ie  w obec 
ludzi po trzeb u jący ch  naszej 
pom ocy.

Co rob isz  w ty m  k ie ru n k u , by  
być pe łn o w arto śc io w y m  członkiem  
C hrystusow ego  K ościoła?

N a raz ie  chyba n iew iele . 
W iększość m ojego czasu p o 
ch łan ia  m i n au k a . S ta ram  się 
je d n a k  reg u la rn ie  czytać „R o
dzinę" i inne  le k tu ry  re l ig i j
ne, ażeby, gdy za jdz ie  p o trz e 
ba, w y tłum aczyć innym  szereg 
sp raw  dotyczących w iary . W 
przyszłości będę się s ta ra ła  na 
s ta łe  zw iązać z jak ą ś  p a ra f ią  
p o lskoka to licką  i czynnie 
uczestn iczyć w  je j życiu. W 
K ościele P o lsk oka to lick im  
w iern i m a ją  w ie lk ie  po le  dzia
łan ia . P rzez  K ościół m ożna 
zrob ić  w iele  dobrego.

D ziękuję  ci, K ry sty n o , za tw o ją  
w ypow iedź. Ja k o  k ap łan  K ościoła 
P o lsko k a to lick ieg o  życzę ci w ie le  
b łogosław ieństw a Bożego w życiu, 
pom yślnego  ukończen ia  tech n ik u m  
i dużo radości duch o w ej p łynącej 
z łączności z C hrystusem  i Jego  
K ościołem .

KS. CZESŁAW
SIEPETOW SKI

Łękach Dukielskich
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Z życia PNKK

Niedziela „Spójni"

Dzień 22 września br. w całym Polskim Narodowym Koś
ciele Katolickim w  USA i Kanadzie obchodzony był uroczyś
cie jako „Niedziela Spójni". We Wszystkich świątyniach skła
dano Bogu modły dziękczynne za Jego pomoc i opiekę, jaką 
darzył „Polsko-Narodową Spójnię" przez ;66 la t jej istnienia. 
Proszono o błogosławieństwo Boże na dalsze lata. Oddano hołd 
pamięci zmarłych członków i członkiń „Spójni", modląc się 
za spokój ich dusz. Tego dnia duszpasterze żywym słowem 
z ambony podkreślali znaczenie i ogromną rolę „Spójni” w ż y 
ciu PNKK, zachęcając do masowego w niej członkostwa.

„Polsko-Narodowa Spójnia*1 istnieje i działa wśród Pola
ków na obczyźnie już 66 lat. Założył ją ks. bp Franciszek Ho- 
dur w  trosce o doczesne dobro wiernych, często w sposób nie- 
tolerancyjny wyrzucanych z innych organizacji za przynależ
ność do Kościoła Narodowego. „Żal mi tego ludu" — powie
dział kiedyś miłosierny Chrystus, wzruszony widokiem zgłod
niałych słuchaczy Słowa Bożego i nakarm ił rzesze. Podobnie

Pierw szy  B iskup  P o lskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego w USA I K a
nadzie — ks. bp d r  T adeusz Z ie lińsk i w  otoczeniu  działaczy „PoŁsko-N a ro d o 
wej S p ó jn i" . Z djęcie w y k o n an e  22 w rześn ia  b r. p rzed  k a te d rą  PNKK 
w S cran ton .

biskup Hodur dbał nie tylko o dobro duchowe wiernych, ale 
i o ich dobro doczesne. ;

Od początku swego istnienia „Spójnia" była Wierna w iel
kiemu powołaniu. W spółpracując z kościelną władzą zwierz
chnią pomagała Kościołowi w  rozwijaniu jego m isji wewnę
trznych i zewnętrznych, w roztaczaniu opieki nad kształcącą 
się młodzieżą przez zakup pomocy naukowych i druk książek 
dla szkół parafialnych oraz przez fundowanie stypendiów dla 
młodzieży uniwersyteckiej. Opiekowała się wyznawcami bę
dącymi w podeszłym wieku przez prowadzenie razem z Koś
ciołem Domu Starców. Rozwijała i nadal rozwija działalność 
kulturalną, patriotyczną i charytatyw ną, tak  ściśle przecież 
związaną z ideologią PNKK. ,

Z okazji „Niedzieli Spójni" ks. bp dr Tadeusz Zieliński wy
stosował do wszystkich księży biskupów, seniorów, probosz
czów i wiernych PNKK specjalną odezwę, podkreślając zna
czenie omawianej organizacji w życiu Kościoła i poszczegól
nych jego członków oraz zachęcając do dalszej ofiarnej pracy 
na polu religijno-społecznym.

Duchowni i w ierni Kościoła Polskokatolickiego w  kraju 
całym sercem są związani z wszystkim i gorliwym i działa
czami „Polsko-Narodowej Spójni", życząc im sukcesów w 
ich pracy społecznej oraz prosząc Boga o dalsze łaskawe bło
gosławieństwo naszej bratniej i wzniosłej organizacji polonij
nej.
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kolo dziewięćdziesięciu kilo
m etrów na północny wschód od 
W rocławia leży miejscowość 
Kotłów. Wieś niczym szcze
gólnym się nie wyróżnia, ot 
jak  każda inna w Poznań- 
skiem: domy ładne, murowane, 
obejścia gospodarskie schlud
nie utrzym ane. Można by o 
nich powiedzieć słowami Ada

ma Mickiewicza: „Widać, że w  tych domach do
statek mieszka i porządek1'.

W środku wsi, na najwyższym  wzniesieniu, 
stoi kościół, w połowie z kamienia, w połowie z 
cegły. Najwidoczniej z dawnego starego kościół
ka zachowała się część ścian kamiennych, do 
których dobudowano później ściany z cegły. Pa
rafia jest stara, liczy 850 lat, więc też kościół ma 
zapewne bogatą historię. Ten dom modlitwy, 
dom Boży, jest pięknie w ew nątrz ozdobiony. 
W szystkie ołtarze są w stylu barokowym, w y
rzeźbione z drzewa, w ołtarzu głównym umiesz
czono cudowny obraz Matki Bożej Kotlowskiej. 
Ściany kościoła i sufit ozdobione są przepiękny
mi malowidłami obrazującym i życie M atki N aj
świętszej, Jej narodzenie, obecność w latach 
dziecięcych w świątyni jerozolimskiej, zwiasto
wanie, nawiedzenie św. Elżbiety — m atki św. 
Jana Chrzciciela, narodzenie Pana Jezusa w Be
tlejem, ucieczkę do Egiptu przed okrutnym  He
rodem, ofiarowanie, znalezienie Jezusa w świą
tyni, drogę krzyżową fi obecność M atki Najświęt
szej pod krzyżem, wreszcie Jej odejście z tego 
świata i chwalebne wniebowzięcie. Słowem, w 
kościele kotłowskim panuje atm osfera m aryjna. 
Widać lud kotłowski w sposób szczególny upodo
bał sobie M aryję jako M atkę Jezusa Chrystusa, 
Matkę Bożą i orędowniczkę naszą przed Bogiem.

Uroczystość Narodzenia M atki Bożej 8 wrześ
nia wypadła w tym  roku w niedzielę. Na świę
to to przybyw ają do parafii kotlowskiej piel
grzym ki z okolicznych wsi, w ypełniają tłum nie 
kościół, śpiew ają pieśni m aryjne, uczestniczą we 
Mszy św. i modlitwach. Byłem niezm iernie cie
kawy, jak w ypadnie tegoroczny odpust w Kotło- 
wie, bo przecież cała parafia kołtowska przed 
kilkoma miesiącami przeszła pod jurysdykcję 
Kościoła Polskokatolickiego, przeszła w raz z u- 
kochanym przez w iernych duszpasterzem, ks. 
Zygm untem  Koralewskim. Po stronie rzymsko-

Jak się modl ą
katolickiej została zaledwie nieliczna część wyz
nawców.

Jechaliśm y do Kotłowa z W rocławia z ks. bis
kupem  Julianem  Pękalą — biskupem naczel
nym  Kościoła Polskokatolickiego i z ks. bisku
pem elektem W alerianem Kierzkowskim — or
dynariuszem  Diecezji W rocławskiej. On to właś
nie przyjął parafię kotłowską pod swoją jurys
dykcję, a ks. Koralewskiego mianował jej pro
boszczem. Biskup Kierzkowski uspokajał nas, 
rozpraszał obawy i zapewniał, że ludzie z Kot
łowa i okolicznych wsi już zdołali całym sercem 
przylgnąć do naszego Kościoła, są m ądrzy i 
światli i dlatego głęboko przekonani, iż zbawić 
się można również w  Kościele Polskokatolickim, 
jak w każdym innym  Kościele chrześcijańskim. 
Wiedzą, że zbawienie człowieka nie zależy od 
jego przynależności wyznaniowej, lecz od łącz
ności wewnętrznej z Bogiem i uczciwego życia.

I m iał rację ordynariusz Diecezji W rocław
skiej. Rada Parafialna wraz z proboszczem przy
jęli nas serdecznie, gościnnie, uradowani byli z 
naszego przybycia. Kościół był po brzegi wypeł
niony wiernym i, bo właśnie d godz. 9.30 ks. Wie
sław Skołucki, kanclerz K urii W rocławskiej, 
odprawiał Mszę św. Tymczasem ludzi przyby
wało coraz więcej, zapełniali plac przed kościo
łem. Większość z nich nie mogła się pomieścić 
w kościele. Przybyw ały także pielgrzymki z in
nych wsi. Wszystkich w itał proboszcz parafii ks. 
Koralewski. Setki ludzi przybyło z pobliskich 
rzymskokatolickich parafii. Jedni wiedzeni cie
kawością jak też wyglądają biskupi Kościoła 
Polskokatolickiego, inni — z długoletniego sza
cunku do obrazu M atki Boskiej Kotłowskiej. 
Gdy wyprowadziliśmy biskupów z plebanii do 
kościoła, grała nam orkiestra kotłowską, a tłum  
w iernych liczący około pięciu tysięcy zwartą 
masą otoczył swych nowych pasterzy. Rozrado
wane oczy ludzi świadczyły najwymowniej o ich 
życzliwości i sympatii do duchownych polskoka- 
tolickich.



Uroczystą sumą odprawił rządca diecezji wro
cławskiej. Głoszenie Słowa Bożego mnie przy
padło. Mówiłem o dziwnych wyrokach i działa
niach Bożych zaw artych w życiu M atki Bożej.
O tym, jak Pan Bóg w swej dobroci wywyższył 
skrom ną dzieweczkę Marię i On, który jest moż
ny, „uczynił Jej wielkie rzeczy". Potem  doświad
czał Ją  cierpieniem  ogromnym, kaza‘_ patrzeć 
na śmierć ukochanego Syna, ale też pozwolił do
czekać radosnej chwili zm archwywstania i chwa
lebnego m omentu wniebowstąpienia.

Możnych, zadufanych w sobie, mających duże 
wyobrażenie o swej wielkości Pan Bóg upoka
rza, a skromnych, pokornych wynosi na wyżyny. 
Z Jego to woli i tajem nicą okrytych dla nas pos
tanowień, parafia kotłowska przeszła do Kościo
ła Polskokatolickiego. Przedstawiciele Rady Pa
rafialnej. jak opowiadał &am jej prezes, jeździli 
kilkakrotnie do swych biskupów w Poznaniu i 
prosili gorąco, pokornie, prawie na kolanach, ze 
łzami w oczach, aby ich dotychczasowy wikariusz, 
pracujący w parafii 12 lat, pozostał nadal z nimi 
jako proboszcz. Polubili ks. Koralewskiego, po
kochali go, bo jest pasterzem dobrym, szanują
cym każdego wyznawcę, bez względu na to, czy 
ma wykształcenie wyższe czy tylko podstawową 
szkołę, czy jest bogatym czy biedniejszym. P rzy
wiązanie do swego duchowego przewodnika by
ło tak silne, że ludzie z Kotłowa nie wyobrażali 
sobie nawet, aby mogła nastąpić rozłąka z nim. 
Toteż gdy biskupi sufragani, a w końcu sam 
zwierzchnik diecezji poznańskiej okazał im tw ar
dą nieustępliwość i całkowity brak wczucia się 
w ich pragnienia oraz nieczułość na prośby, po
stanowili zerwać z takimi pasterzam i. I zerwali.

Rzeczywiście niezbadany jest Bóg w swych 
postanowieniach, podsuwający ludziom pragnie
nia buntu  wobec niesprawiedliwości. „Bo któż 
poznał m yil Pańską, albo kto był doradcą Jego?" 
Jednych Pan Bóg wywyższa, innych upokarza.

Jednym  zabiera, a drugim daje. Widać w tym  
w yraźną wolę Bożą, aby Kościół Polskokatolicki 
nie tylko istniał, lecz aby też się wzmacniał i po
większał liczbę swych wyznawców. Bo m niej
sze wyznania są potrzebne, aby się realizowały 
ukryte przed naszymi oczyma plany Boże.

Po sumie i wspaniałej procesji wokół kościoła, 
wzbogaconej śpiewem „Twoja cześć chwała..." 
i piękną grą orkiestry, przemówił ks. biskup na
czelny Ju lian  Pękala. Najpierw zachęcał wszys
tkich do czci i miłości Matki Bożej, potem starał 
się w iernych z Kotłowa podtrzym ać na duchu, 
aby w ytrw ali niewzruszenie przy Kościele Pol
skokatolickim, aby okazali hart ducha wobec 
trudności, kłopotów, a może naw et prześlado
wań, które ich czekają. I znów orkiestra tow a
rzyszyła biskupom z kościoła do mieszkania księ
dza proboszcza.

Odjeżdżaliśmy z Kotłowa podniesieni na du
chu. Za naszą tam  obecność i wspólne modlitwy 
dziękował serdecznie prezes Rady Parafialnej. 
Przedtem  jeszcze, po zakończeniu nabożeństwa, 
wyrazy wdzięczności złożył księżom biskupom 
ks. proboszcz Zygm unt Koralewski. Biskup elekt 
Kierzkowski, rządca Diecezji W rocławskiej miał 
tw arz rozpromienioną. Wiedział, że odpust: się 
uda, ale rzeczywistość przekroczyła jego oczeki
wania. Chciał pokazać biskupowi naczelnemu 
jak się ludzie modlą w Kotłowie oraz jak są 
szczerze przywiązani już nie tylko do swego u- 
kochanego duszpasterza, ale też do Kościoła Pol
skokatolickiego, do jego biskupów i kapłanów. 
I to się biskupowi elektowi w pełni udało.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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NOWE KOŚCIOŁY  
CZŁONKOWSKIE 

Ś w i a t o w e j  f e d e r a c j i

LUTERANSKIEJ

Zgodnie z in fo rm ac ją  służby 
prasow e] F ed e rac ji L u te ra ń -  
sk iej n a  dorocznym  posiedze
n iu  za rząd u  F ed e rac ji w 
N o rth fie ld  (USA) w  lip cu  b r. 
p rzy ję to  trzy  now e K ościo ły  
członkow skie, a  m ianow icie: 
E w an g e lick o -L u te rań sk i K oś
ciół R ep ub lik i C en tra ln e j 
A fryki, K ościół C h ińsk i S ynan  
w H ongkongu  oraz K ościół M i
sji T sung  T sin. W zw iązku  z 
ty m  liczba  K ościołów  w schod 
nich  w  sk ładzie  F ed erac ji L u - 
te rań sk ie j w zrosła  do 92 oraz 
w yznaw ców  do 55 m ilionów  
osób.

K ościół L u te ra ń sk i R e p u b li
k i C en tra ln e j A fry k i liczy 
15 000 członków  m ieszkających  
w  160 w io skach  oraz  posiada  
szkołę b ib lijn ą  w  m iejscow oś
ci B abona, ksz ta łcącą  k a te c h e 
tów, ew angelis tów  i duchow 
nych.

K ościół S ynan  w  H ongkon
gu liczy 7 000 członków , 27 
proboszczów , kaznodz ie jów  i 
innych  w spó łp racow ników . W 
szkołach p a ra f ia ln y ch  ksz ta łc i 
się  6 500 dzieci i m łodzieży. 
P o n ad to  p rzy  7 kościo łach 
z n a jd u ją  się dom y w y ch o w aw 
cze oraz dom y starców .

K ościół M isji T sung  T sin  p o 
siad a  12 kościo łów  w  p ro w in 
cji H ong-K ong  z 8 000 w yz
naw ców , 26 duchow nych  i 
ew angelistów , w  tym  k ilk u  te 
ologów  — kob iet. Ok. 12 000 
dzieci i m łodzieży s tu d iu je  w 
3 śred n ich  szkołach dziennych 
i 2 w ieczorow ych o raz  w  5 
szkołach  podstaw ow ych .

LUDNOŚĆ USA  
POD WZGLĘDEM  
WYZNANIOW YM

W edług d anych  s ta ty s ty c z 
nych o p ub likow anych  przez 
O sse rv a to re  R om ano w  cze rw 
cu b r. na jw ięk szą  g ru p ę  w yz
n an io w ą  w  U SA  stan o w ią  ró ż 
ne denom inacje  p ro tes tan c k ie , 
liczące ogółem  71 600 000 w y 
znaw ców . N astęp n ą  stan o w ią  
rzym scy  k a to licy , liczący 
48 46 5 400 w yznaw ców , tzn . ok. 
23% ogółu ludności U SA. K o
ściół rzy m sk o k a to lick i w  U SA  
posiada  zw artą  o rgan izację  o 
licznych  k ad rach  d u ch o w ień 
stw a  — 56  712 księży  (w tym  
36 058 d iecezja lnych  i 20 654 
zakonnych). L iczba b rac i z a 
konnych  w ynosi 9 233, a s ió str 
zakonnych  13 9 963. R ocznik 
K ościoła rzym skokato lick iego  
n a  1974 ro k  p o d k reś la  dw ie ce
chy specyficzne w  życiu  te j 
o rgan izac ji koście lnej: sta ły
sp ad ek  liczby pow o łań  k a p ła ń 
sk ich  i zakonnych  oraz ilości 
szkół i szp ita li.

Do g łów nych  i liczniejszych 
d enom inac ji p ro te s tan c k ich  
należą K ościoły bap ty stów , 
m etodystów , adw en tystów , 
Z jednoczony  K ościół C h ry s tu 
sow y, kongregacjonaliśc i, K oś
cioły E w .-R efo rm ow ane , K oś
cioły E w .L u te rań sk ie  i w ie lka  
liczba o rgan izacji d ro b n ie j
szych.

K ościoły P raw o sław n e , l i 
czące ok. 4 000 000 w yznaw ców , 
zo rgan izow ane są w 11 g ru 
pach narodow ościow ych  i ję zy 
kow ych: g reck ie j, ro sy jsk ie j,
b ia ło ru sk ie j, b u łg a rsk ie j, a l
b ań sk ie j, k a rp a to ru sk ie j, se rb 
sk ie j, es tońsk ie j, ru m u ń sk ie j 
i sy ry jsk ie j.

O drębne m iejsce  za jm u ją  
K ościoły: P o lsk i N arodow y
K ościół K ato lick i oraz K ościół 
S ta ro k a to lick i, w sp ó łp racu jące  
z K ościołam i E p iskopalnym i. 
L iczą one k ilk a se t ty sięcy  w y 
znaw ców , p ro w ad zą  ożyw ioną 
p racę  d u szp as te rsk o -w y ch o - 
w aw czą, m a ją  w ie lk ie  zasług i 
w  u trw a la n iu  w ięzi ze s ta ry m  
k ra je m  i u trzy m an iu  ducha 
polskości.

W yznanie m ojżeszow e o b e j
m u je  ok. 6 000  000 w yznaw ców  
narodow ości żydow skiej.

P o d an e  w yżej liczby w yz
naw ców  o k re ś la ją  jedyn ie  fo r
m a ln ą  ich p rzynależność  do 
poszczególnych o rgan izac ji 
w yznaniow ych . N a to m iast w e
d ług dan y ch  „G a llu p a” w  
p ra k ty k a c h  re lig ijn y ch  ró ż 
nych  w yznań  uczestn iczy  za 
ledw ie  40% A m erykanów .

W YZNANIA W AUSTRII

W edług in fo rm ac ji o s ta tn ie 
go n u m eru  a u s tria c k ic h  „W ia
dom ości S ta ty sty czn y ch "  s t ru 
k tu ra  w yznan iow a tego k ra ju  
p rzed s taw ia  się następ u jąco : 
na jw iększe  w yznan ie , rz y m 
skokato lick ie , s tanow i 87,7% 
ludności k ra ju  (6 540 294 w yz
naw ców ), w yznanie  ew an g e li
ck o -au g sb u rsk ie  i ew an g elic 
k o -re fo rm o w an e  — 6° u (446 307 
w yznaw ców ), s ta ro k a to lick ie  
—  0,4% (26 336 w yznaw ców ), 
m ojżeszow e — 0.1% (76 731
osób), bezw yznaniow i — 4,8% 
(320 031 osób). P rz ew aża jąca  
liczba rzym sk o k ato lik ó w  z n a j
du je  się w  T y ro lu  — 94%, w 
W iedniu  ka to licy  stanow ią  
78%  ogółu m ieszkańców  s to li
cy.

POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE
W KOŚCIELE

RZYMSKOKATOLICKIM

W ubieg łym  ro k u  rocznik  
sta ty sty czn y  W a ty k a n u  o p u 
b lik o w ał szereg  in te resu jący ch  
danych  sta ty sty czn y ch  z ró ż 
nych  dziedzin  życia  i d z ia ła l
ności o rg an izac ji kościelnej. 
W śród danych  zas łu g u ją  n a  u- 
w agę m a te ria ły  ob razu jące  
stan  pow ołań  k ap łań sk ich  w  
op arc iu  o liczbę a lum nów  se 
m in a rió w  d u ch r ,vnych d iece
z ja lnych  i zakonnych . W 1971 
r . w  sem in ariach  duchow nych 
stud iow ało : w  A fryce — 3 66 ' 
a lum nów , w  A m eryce — 
22 120, w  Azji — 10 344, w  E u 
rop ie  — 31 362, w O ceanii — 
I 283. A lum ni zakonn i s ta n o 
w ili p raw ie  połow ę a lum nów  
d iecezja lnych . N ajw ięk sza  licz
ba w ystęp u jący ch  z sem in a
rió w  p rzy p ad a ła  n a  A frykę  
(10,28%), d rug ie  i trzec ie  m ie j
sce pod tym  w zględem  za jm o 
w ały  A m ery k a  (9,48°/n) i E u 
ropa  (8,95%), n a to m ia s t n a j 
m nie j w y stąp ień  p rzy p ad a łr 
na  A zję (4,53<>/n).

Kośc ió ł  e w a n g e l i r k i  w  D a r m s t a d t  (RFN)

Kościół rzy m sk o k a to lick i pw. św . L udw ika w D arm stad t (RFN)

Ce r k i e w  p r a w o s ł a w n a  w D a r m s t a d t  (RFN)
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Współpraca z redakcją

T ygodn ik  K ato lick i „R odzina” re p re z e n tu 
je  środow isko  K ościoła P o lskokato lick iego  i 
d la tego  w p ierw szym  rzędzie  zn a jd u je  sw ych 
czy te ln ików  w śród  po lskokato lików . T ra fia  
jednakże  nasz  tygodn ik  do rą k  w yznaw ców  
różnych  K ościołów , a n a w e t za ocean, do 
P o lon ii zag ran iczn e j, gdzie  chętn ie  czy ta ją  
go członkow ie Polskiego N arodow ego K ościo
ła K ato lick iego  w  USA i K anadzie.

R ed ak c ja  „R odziny" u trz y m u je  s ta ły  k o n 
ta k t  ze sw ym i czy te ln ikam i w  k ra ju  i za 
g ran icą  i w  m ia rę  m ożności zaw sze s ta ra  
się spe łn iać  ich życzenia. To w łaśn ie  liczne 
li-sty p rzychodzące do re d a k c ji oraz p rz e p ro 
w adzane w śród czy te ln ików  an k ie ty  i so n 
daże n ad a ły  obecny k sz ta łt  naszem u p ism u. 
J e s t w ięc w  „R odzin ie” s ta ły  dział „K ra j — 
Ś w ia t” oraz fe lie tony , po ru sza jące  ak tu a ln e  
w y d arzen ia  w  naszej o jczyźnie i n a  św iecie, 
d ru k u jem y  te k s ty  m sza lne  p rzy p ad a jące  n a  
d aną  n iedzielę  w raz  z  hom iliam i re d ag o w a
nym i przez  naszych  duszpaste rzy , zam iesz
czam y szereg  a rty k u łó w  o tre śc i re lig ijn e j, 
k tó ry ch  au to ram i są  księża  po lskokato liccy , 
p u b lik u jem y  a rty k u ły  po rusza jące  zag ad n ie 
n ia  teologiczne i ekum en iczne , zam ieszcza
m y in fo rm ac je  o życiu naszego K ościoła w 
k ra ju  i za g ran icą  oraz o ży-ciu różnych  
K ościołów  n a  św iecie, po ru szam y  p rob lem y  
społeczne, k u ltu ra ln e , w ychow aw cze, w sp ó ł
czesnej rodziny , zw racam y  uw agę czy te ln i
ków  na  w artośc iow e pozycje  w ydaw nicze 
u kazu jące  się w k ra ju , w reszcie p row adzim y  
s ta łe  działy „R ozm ow y z C zy te ln ik am i”, 
„O dpow iedzi le k a rz a ” i „O dpow iedzi p ra w 
n ik a ”.

A u to ram i a rty k u łó w  zam ieszczanych w 
„R odzinie” m ogą być w szyscy. N ik t n ie m a 
u nas m onopolu  na p isan ie  i n iczyja p raca , 
jeś li ty lko  odpow iada ogólnie obo w iązu ją 
cym  norm om , n ie  b y w a odrzucana. K ażdy 
nad esłan y  do red ak c ji a r ty k u ł je s t re je s tro 
w any , a n a s tęp n ie  p rzed k ład an y  do oceny

Kto i jak może pisać
K oleg ium  R edakcy jnego  n a  jego najb liższym  
posiedzen iu . W w y p ad k u  oceny pozy tyw nej
— a r ty k u ł zosta je  w łączony do p lan u  r e 
dakcy jnego  z p rzeznaczen iem  do o k re ś lo n e 
go n u m eru  „R odziny”.

W sk ład  K oleg ium  R edakcy jnego  w chodzą 
p rzed staw ic ie le  w ład z  K ościoła P o lsk o k a to 
lickiego i Społecznego T ow arzystw a P o l
sk ich  K ato lików  — p racow nicy  naukow i 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej oraz 
se k re ta rz  red ak c ji. W ocenie n ad sy łan y ch  
p ra c  K olegium  k ie ru je  się w yłączn ie  dobrem  
czy te ln ików  „R odziny", a w ięc p rzede  w szy
stk im  m a  na  uw adze cel, jak iem u  nasz  ty 
g o d n ik  służy.

Z darza  się, że m im o n ajlep szych  chęci n ie 
k tó re  z nad esłan y ch  p rac  m uszą być od
rzucone. Są to najczęśc ie j a r ty k u ły  p isane 
sty lem  b a rd zo  ciężkim , n iezrozum iałym , za 
długie, zaw iera jące  szereg  b łędów  logicznych, 
m ery to rycznych  i językow ych  — nie n a d a 
jące  się  do k o rek ty  lub  a r ty k u ły  dobre i w a r 
tościow e, lecz o ch a rak te rze  naukow ym , n ie 
zrozum iałym  dla p rzecię tnego  czyte ln ika, czy 
p o ru sza jące  zag ad n ien ia  n ie  m ieszczące się 
w  p ro g ram ie  i celach  naszego pism a.

O drzucane b y w a ją  tak że  n iek tó re  fo to g ra 
fie  czy rep ro d u k c je  — nie n ad a ją ce  się do 
p u b lik a c ji z pow odu  bardzo  złej jakości 
techn iczne j.

B yw ają  rzad k ie  w y p ad k i, że au to r żąda 
na ty chm ias tow ego  opub lik o w an ia  n a d e s ła n e 
go przez siebie a r ty k u łu  w  „R odzin ie” i z a 
znacza, że n ie  życzy sobie żadnych  p o p ra 
w ek. N iestety , nie m ożem y spe łn iać  tak ich  
życzeń. D ru k  „R odziny” od m o m en tu  o d d a 
n ia  m aszynop isu  do d ru k a rn i aż do chw ili 
u k azan ia  się p ism a w  sp rzedaży  trw a  około 
m iesiąca. N ie da się w ięc niczego d rukow ać  
n a ty ch m ias t. Co do po p raw ek , re d a k c ja  n a 
sza —  ja k  każda  in n a  — m a p raw o  zastrzec 
sobie dokonyw an ie  fo rm alnych  i s ty listycz-

w „Rodzinie"?
nych zm ian w  a rty k u le  oraz n iezw racan ie  
n ad sy łan y ch  m aszynopisów .

Ja k  pow inny  w yg lądać  w ysy łane  do r e 
dakcji m a te r ia ły ?  A u to r w in ien  nam  p rzy 
słać m aszynopis n a  tw ard y m  p ap ie rze  m a 
szynow ym  w raz  z je d n ą  k op ią , fo rm a tu  A-4, 
30 w ierszy  na  stron ie , m arg ines 4 cm. W w y
ją tk o w o  uzasadn ionych  w y p ad k ach  m ożem y 
p rzy jąć  czy te lny  ręk o p is  z dużym i o d s tęp a 
m i.

Ponaw iam y w tym  m iejscu nasz gorący  
apel do w szystk ich  księży proboszczów pol- 
skokatolickich parafii o propagow anie „Ro
dziny” i zachęcanie w szystkich w iernych do 
jej prenum eraty. Prosim y a jeszcze w iększą  
z nami w spółpracę przez nadsyłanie infor
m acji i fotografii o życiu parafii, dokonyw a
nie dla „Rodziny” interesujących w yw ia
dów z zasłużonym i dla Kościoła ludźm i, in 
form ow anie o jubileuszach pracy w  Kościele, 
jubileuszach m ałżeństw a itp.

„R odzina” służy K ościołow i P o lsk o k a to - 
lickiem-u i sw ym  C zy te ln ikom  ju ż  b lisko 15 
la t. W dn iu  5 styczn ia  1975 ro k u  ukaże się 
jub ileu szow y  750 n u m e r  naszego tygodn ika .

Drodzy Czytelnicy! P iszcie i jeszcze raz 
piszcie do nas. Przedkładajcie nam sw oje  
w nioski i postulaty, inform ujcie nas o tym, 
jak „Rodzina” przyjm ow ana jest w  Waszym  
środow isku i  jak spełnia swą rolę.

Pam iętajcie! „Rodzina” — W aszym tygod
nikiem , Prenum erujcie go, czytajcie i ko
chajcie. Bądźcie jego propagatoram i i w spół
redaktoram i.

R edakcja „Rodziny" 
ul. W ilcza 31

00-544 W arszawa

Jed n o  z n ajw iększych  arcydzieł rzeźb iarsk ich  św ia ta  z p rze łom u XV i XVI 
w ieku  p rzedstaw ia  m onum en ta lny  (około C m w ysokości) postać M ojżesza, 
gen ialn ie  w y k u ta  w  białym  m arm u rze  przez M ichała A nioła B uonarottiego- 
Legenda głosi, że k ied y  m istrz  skończy ł sw oje p raco w ite  dzieło, uderzy ł dlo-

aia w  praw e k a lan o  M ojżesza i w ypow iedział słow a: „P ow iedz, czyś żyw y!” 
Z am ieszczam y celow o 2 re p ro d u k c je : je d n a  — z a rch iw o m  re d a k c ji, d ru g ą  

— n ad esłan ą  przc2 czy teln ika, nie n ad a jąca  się — ja k  w idać — do p u b likacji 
ze w zględu na  zlą ja k o ść  techniczna.



Pamięci

MELCHIORA WAŃKOWICZA
W ielu lud z i w  ca łe j Po lace spędziło  

w ieczór 10 w rześn ia  na  le k tu rz e  u lu 
b ionych  książek  M elchiora W ańkow i
cza. o d d a jąc  w ten  sposób hołd Jego 
pam ięci. Bo żywość dzieł człow ieka — 
żyw ość dzieł p isa rza  je s t n a jp ię k n ie j
szym  sposobem  oddaw an ia  ho łdu  i  pa
m ięci. Za rok , m oże za pół ro k u  u k a 
żą się rozp raw y  k ry ty c 2n o -lite rac ld e
0 tw órczośc i W ańkow icza, ukażą  się 
książk i o tym  w ielk im  p isa rzu , a te 
raz, w k ró tk i czas po Jego śm ierc i 
p rasa  nasza p u b lik u je  w spom nien ia  o 
W ańkow iczu, re flek s je  o Jego tw ó r
czości i życiu, w  ..K u ltu rze” A lek san 
d er M ałachow ski w e w spom nien iu  za 
ty tu ło w a n y m  „M istrz" pisze: „K iedyś 
p o w stan ie  zapew ne słow nik  w ańkow i- 
czow akiej po lszczyzny’1 i da le j o te j 
polszczyżnie: „ je s t Jego w łasna , n ie
p o w ta rza ln a , ty leż  a rch a iczn a  . co no 
w oczesna — nie p o d p a trzan a  u n ik o 
go z ży jący ch  p isa rzy , na jw yżej za
sły szana  od w spółczesnych  m u P ży
w ych lu d z i.’* W tym  sam ym  num erze  
„ K u ltu ry "  zn an y  i cen iony  re p o rta -  
żysta  W iesław  G ó rn ick i pisze: „O ta
czała go. zw łaszcza osta tn io , k iedy  nie 
mógł Już podróżow ać, i osobiście zbie
rać  m a te ria łó w , a u ra  s ta rośw ieck iego  
g aw ędz ia rza , w iecznie dow cipnego  so 
w izd rza ła  ze „S zczenięcych lat*’ <..) 
O dnow ił języ k  p rasy  codziennej, do 
li te ra tu ry  w niósł k o n k re t i  żyw ych 
ludzi z nazw iskam i, s ta ł się w y zw a
n iem  dla ta n d e tn e j ż u rn a lis ty ld  ty p u  
K onrada  W rzosa. Są to  zasługi, k tó re  
d op iero  w przyszłości w y m ierzy  dok
ład n ie  h is to ria  p iśm ien n ic tw a" .

N aw et te  dw a k ró tk ie  f rag m en ty  
w spom nień  o M elchiorze W ańkow iczu 
ludzi znaczących w  n aszej l i te ra tu rz e
1 w  dzienn ikarstw ie , d a ją  odczuć Jaką 
s tra tę  poniosła po lska  k u ltu ra  przez 
śm ierć  tego p isa rza .

Życie M elchiora W ańkow icza było  
tak  n iezm iern ie  b a rw n e  i bogate , że 
sam o sta rczy ło b y  na  k ilk a  tom ów  o- 
g ro m n ie  in te re su ją c e j książk i. U rodził 
się w  1892 roku  w K ałużyeach , w ro 
d zinnym  m a ją tk u , co ja k  pisze A lek
sa n d e r M ałachow ski: chociaż zap e
w niało  Jeszcze ćw ierć w ieku  bezpiecz
nej i d o sta tn ie j eg zy sten c ji — n ie  by 
ło d o b ry m  s ta rte m  do życia w  n a s tę p 
nej epoce rew o lu c ji, spa lonych  dw o
rów  oraz szybkiego w ychodzen ia  na 
p ow ierzchn ię  coraz to  n ow ych  sił sp o 
łeczn y ch " . W późn ie jszych  la ta c h  róż
no ro d n e  były  ko le je  losu W ańkow icza. 
Był k o resp o n d en tem  w ojennym  w obu

św ia tow ych  w o jnach , b y ł podróżn i
k iem  ciekaw ym  ludzi na całym  św ię
cie. by ł em ig ran tem  i re p o rte re m , lecz 
p rzede w szystk im  by l p isa rzem  n ieu
s tan n ie  i gorąco tro p iący m  sens ludz
kiego ż y d a . To j on zapoczątkow ał 
w ielki lite ra ck i rep o rtaż  w pow ojen
nej Polsce. Z w ańkow iczow skiej
szkoły  rep o rtaż u  w yrośli bez m ała 
w szyscy nas i w spółcześni re p o rta -  
żyści i d z ien n ik arze" . A k tu a l
ność zag ad n ień , go rączkow e w prost 
n adążan ie  życiu , w szech obecność — 
o to ciągły  w arsz ta t p ra c y  p isa rsk ie j 
a u to ra "  — pisze A leksandra  Z ió łkow 
ska w  „Poczcie p isa rzy  p o lsk ich "  . 
„ L ite ra tu rz e " . R o zpoczynająć  te n  a r 
ty k u ł, z k tó rego  pochodzi pow yższy 
cy ta t, M aria Z ió łkow ska pisze: „M el
ch io r W ańkow icz byl p isa rzem  em ocji, 
zdob y w ający m  sym p a tię  ty m i w łaści
w ościam i p ió ra , w  k tó ry c h  p rze jaw ia  
się ep ik a  gaw ędz ia rza  i fa c e c jo n is ty , 
tra d y c ja  l i te ra tu ry  jak o  m alow niczej 
opow ieści o n iezw ykłościach  św ia ta  — 
oraz, co je s t  n a d e r is to tn e , n ie  sp rze
n iew ie rza jący m i się s ty lo w i p isan ia , 
o tw a rty m  n a  w szelk ie sp raw y  now e 
na w szy stk ie  sp ra w y  w rażliw ym . 
W ańkow icz d ługo pozostan ie  m istrzem  
w ta jem n iczen ia  w pow ik łan e  sp raw y  
po lsk iego  losu. K ażda jego książka b y 
ła w y d arzen iem  o sw oistym  g a tu n k u  
w życiu, zarów no  em ig racy jn y m  sw o
jego czasu, Jak  i k ra jo w y m ; każda 
też w y w oływ ała  po lem ik i, dyskusje , 
p ro te s ty ."

N ied ługo  p rzed  śm ierc ią  M elchiora 
W ańkow icza u k azała  się n ak ład em  w y
d aw n ic tw a  M in is te rs tw a  O brony  N a
rodow ej o s ta tn ia  k siążka  p isa rza  za
ty tu ło w a n a  „W ojna i pióro*'. P isa ł tę  
k siążkę  W ańkow icz po ciężkiej o p e ra 
cji, k tó ra  poczyn iła  spustoszen ia  w je 
go o rgan izm ie . A je d n a k  w k ilk a  ty
g odni po o p erac ji, g d y  s ta n  zdrow ia 
tro c h ę  się pop raw ił n a ty c h m ia s t za
siadł do p isan ia . B ył n ie s tru d zo n y , 
ta k  w ie le  chcia ł po sobie zostaw ić 
W tedy  to  rów nież p raco w ał n ad  w y 
dan iem  sw oich  dzieł w y b ran y ch  w 
d w udzies tu  Jeden tom ach . Do d ru k u  
poszedł też  d ru g i tom  „ K a ra fk i La- 
fontajn*a” . K siążka „W ojna  1 p ió ro "  
jea t opow ieścią o losach ludzi w 
czasie w ojny , a ściśle o losach  P o la 
ków. Z eb ra ł w  te j książce W ańkow icz 
w szystk ie  sw oje dośw iadczen ia k o re s 
p o n d en ta  w ojennego  1 ca łą  w ie lką  
m ądrość  dośw iadczonego człow ieka.

Cała zresz tą  tw órczość W ańkow icza 
m a Jedno n a jw ażn ie jsze  odn ies ien ie  — 
o jczyznę, k ra j. P rz y  czym  bardzo  
w n ik liw ie  an a lizu je  m echan izm  h is to 
rii. B o h a te ram i jego pow ieśc i sa p rze 
de w szystk im  polacy żo łn ierze. T ak  
Jest w „M onte Casino*', w H ubalczy- 
k a c h ” , w  „ W e s te rp la tte ” , a n as tęp n ie  
ro b o tn icy  — „ S z ta fe ta ” ; m łodzież — 
„Z ie le  na  k ra te rz e " ;  rodacy  poza g ra 
n icam i k ra ju  — „Tw orzyw o*', Po lacy

i A m e ry k a n ie ’*. Tw órczość M elchiora 
W ańkow icza ta k  zdefin iow ał A rtu r  
S an d au e r „Jego  tw órczość to pom ost 
m iędzy  P o lską  s ta rą  a now ą".

O dszedł w ie lk i p isa rz  i w ie lk i m ą
d ry  człow iek, zw any  często  „apo logeta  
ludzk iego  wysiłku*' — pozostały  jego 
dzieła, pozostało  to , co um iał n a jw a r
tościow szego nam  pozostaw ić.

HELENA DYMSKA

0 nowy model rodziny
Ja k  zapow iedz ia łam  w poprzednim  

num erze , p ragnę om ów ić dw a dalsze 
p u n k ty  sem in a riu m  na te m a t: „Bo- 
dzina w zm ien ia jącym  się spo łeczeń
stw ie, tru d n o śc i i obow iązki je j człon
ków *.

T rzecim  pu n k tem  sem in a riu m  byl 
te m a t: D obro dziecka  i  rodziny , obo
w iązk i spo łeczeństw a w obec rod z i
ców. R ozw ażając p ierw szy  p u n k t, 
uczestn icy  sem in a riu m  p rzed y sk u to 
w ali fo rm y  1 śro d k i, k tó re  należało 
by  pod jąć  dla polepszenia  w aru n k ó w  
rodziny, przede w szystk im  dziecka i 
k a rm iące j m atki. Pon iew aż głów ną 
p rzy czy n ą  śm ierte lnośc i dzieci Jest 
zle odżyw ianie , 2achodzi konieczność 
u ru ch am ian ia  przez pań stw a  stołów ek 
szkolnych, k tó re  w ydaw ałyby  posił
ki o  w łaściw ej w arto śc i odżyw czej. W 
w ychow aniu  dzieci w  w ieku p rzed 
szko lnym  i szko lnym  nie m ogą ty ć  
odpow iedzialn i jed y n ie  w ychow aw cy, 
obow iązek ten  w  dużej m ierze m usi 
spoczyw ać na  rodzicach.

B ardzo ostro  u w y puk lony  został 
p rob lem  d y sk ry m in ac ji dzieci (rasa, 
re llg ia , pozycja społeczna 1 ek o n o 
m iczna rodziców ), ja k  rów nież o g ra 
niczenie p racy  p odejm ow anej przez 
dzieci. W ty m  celu  pow inny  u k azać  
się spec ja ln e  zarządzen ia  z a b ra n ia ją 
ce z a tru d n ian ie  dzieci poniżej g ra n i
ty w ieku. Młodzież p ra c u ją c ą  n a leży  , 
o toczyć pełn,t opieką. W obec s tw ie r
dzenia n iepraw id łow ości w podejm o
w aniu  k ie ru n k ó w  w ykształcen ia , a  po 
tem  p racy  n iezgodnej z  k ierunk iem  
w ykształcen ia kon ieczne je s t w pro
w adzenie p o radn ic tw a zaw odow ego.

Is tn ie je  w y ra in a  po trzeba  zo rcan i- 
to w an la  pozaszko lnych  fo rm  szko le

n ia, k tó re  by pozw oliły  m łodym  lu 
dziom  n a  zdobyw anie podstaw ow ych 
um ieję tności oprócz p isan ia  i czy ta 
n ia , ro zum ien ia  in s tru k c ji obsługi n a 
rzędzi ro ln iczych  i w iedzy o życiu ro 
dzinnym , p lanow an iu  rodziny , ra c jo 
n alnym  żyw ien iu  i o podstaw ow ych  
z asad ach  h ig ieny.

B ardzo w ielu m ów ców  zw róciło  u w a
gę n a  aspo łeczny  s ty l życia  m łodzie
ży d o ras ta jące j w  w ielu k ra ja c h . J e d 
nym  z przejaw ów  złego sty lu  życia  
Jest a la rm u ją c y  w zrost spożyw ania 
n a rk o ty k ó w  1 alkoho lu . In fo rm ac je  o 
szkodliw ym  dzia łan iu  nark o ty k ó w  
p ow inny  być p odaw ane w szkołach 
podstaw ow ych , a naw et w cześniej. 
W arto więc, *hy k ra je  pod ję ły  w spó l
ne  k ro k i zm ierzające  do k o n tro li 
p rzem ytu  n a rk o ty k ó w  i k a ran ia  h an 
d la rzy  n ark o ty k am i.

W zw iązku  z zachodzącym i p rz e 
m ianam i społecznym i n au k o w o -tech 
n icznym i w  św iecle, pow inna n a s tą 
pić w e ry fik a c ja  i  unow ocześnienie 
p rogram ów  szkolnych.

P rob lem  ogrom nej w agi to sp raw a 
rów no u p raw n ien ia  k ob ie t w rodzin ie 
i sam otnych  m atek . K ilku m ówców 
stw ierdziło , że opieka nad  m atk ą , 
zw łaszcza w okresie  ciąży i po roz
w iązan iu , pow inna być p ierw szop lano 
wa. O dczuw a się potrzebę stw orzenia  
p racu jący m  m atkom  czasu na opiekę 
Iz iec i. M ożna to  osiągnąć  jedyn ie  
przez p rzed łużen ie  u rlopów , p racę  na  
n iep e łn y m  etac ie , k ró tsze  i e lastyczne  
gadziny  pracy . Is tn ie ją  obaw y w śród 
kob ie t, że w czasie d lii i  szych u rlo 

pów  o db ije  się to  na  k a rie rz e  zaw o
dow ej, aw ansie  społecznym  kobiet. 
Z achodzi konieczność zabezpieczenia  
w ty m  w zględzie aw ansu  kob iecie  w  
czasie je j u rlo p u  m acierzyńskiego.

W iadom o, że w ygospodarow anie  cza
su d la  k ob ie ty  zapew nia sp rzę t gos
p odarstw a dom ow ego, Jednakże w 
n iek tó ry ch  k ra jach  sp rzę t te n  jes t 
drogi. B yłoby w skazane z a p ro je k to 
w an ie  n iew ielk ich , tak ich  p rz y rz ą 
dów  gospodarstw a dom ow ego.

W ielu uczestn ików  uw ala ło , że dla 
d o b ra  rodziców  k on ieczne  są  porady  
dotyczące m ałżeństw a, tru d n y ch  dzie
ci. p row adzen ia  dom u itp ., zarów no 
na  w si ja k  1 w m ieście.

O siągnięto znaczny  postęp  w uczes
tn ic tw ie  k ob ie t w życiu ekonom icz
nym , W obec w zrostu  u p rzem ysłow ie
n ia , ro zw o js naukow ego 1 tech n iczn e
go, zachodzi kon ieczność szkolenia 
kob iet. Z o b serw ac ji w yn ika , że w ięk 
szość k ob ie t m a p race  n iew y k w alifi
kow ane i że za tru d n io n e  są ty lko  w 
n iek tó ry ch  gałęziach  p rzem ysłu  i 
usług, z reg u ły  na n iższych  staw k ach  
p łac. D alszą Isto tną cechą sy tuacji 
p a n u ją c e j na  ry n k u  p racy  je s t w zrost 
p rod u k c ji p ra cu jący ch  m a tek . W iele 
p racu jący ch  kobie t uczestn iczy  w  ż y 
ciu zaw odow ym  ty lk o  kosztem  ogrom 
nych pośw ięceń. P od k reślo n o  także , 
że obciążenie p racą  żony i m a tk i Jest 
w iększe w m ałych rodzinach , gdzie 
obow iązki dom ow e nie są dzielone z 
d z iadkam i czy teściam i. W szyscy 
uznali, że p raca  zaw odow a kobiet, do 
jazd y  do p racy  i  z p racy  trw a ją  od

lfl do 11 godzin. K obiety  m a ją  o w ie 
le m n ie j w olnego czasu niż m ężczyźni.

U czestn icy  zgodni by li co do tego, 
le  p racodaw cy  m uszą p rzy jąć  w iększą 
odpow iedzialność za zapew nien ie  dob
ry ch  w aru n k ó w  pracy , k tó ra  w m a 
łym  stopn iu  pow inna m leć w p ływ  na 
spełn ien ie  w łaściw ych obow iązków  
rodzicielsk ich . R ozw ażając problem  
n iepełnego za tru d n ien ia  kob iet, u czes
tn ic y  uw ażali, że pozw oliłoby to  na 
w ygospodarow anie czasn dla dom u. 
P odano  p rzy k ład y , że w  w ie lu  k ra jach  
stosu je  się za tru d n ien ie  n a  pó ł e ta tu .

N a zakończen ie  sem in a riu m  uczes
tn icy  w ysunęli n as tęp u jące  w n iosk i: 
uw aża jąc , że m im o w szystk ich  p rze
m ian  w spółczesnych św iata , rodzina 
pozostaje  podstaw ow ą jed n o s tk ą  spo
łeczną i m oże w laśriw ie  rozw ijać się 
ty lk o  w  w aru n k ach  trw ałego  pokoju , 
w olności. dem o k rac ji, o raz postępu  
ekonom icznego, społecznego i k u ltu 
ra lnego , w k ażdym  k ra ju  w y n ik a  obo
w iązek w ładz państw ow ych  i p raco 
daw ców , zw iązków  zaw odow ych i in 
nych  o rgan izacji — stw arzan ia  w zro s
tu  dob roby tu  rodziny , je j  ekonom icz
nego, społecznego i k u ltu ra ln e g o  ro z
w oju.

Ju ż  z k ró tk ieg o  om ów ienia sem in a
rium  w idać dob itn ie , że p ro b lem y  k o 
biet w aspekcie  ro d z in y  są rów nie 
w ażne w w ielu k ra ja c h . Są to sp raw y 
o g rom nej w agi, czego dow odem  Jest 
ogłoszenie p rz e z  ONZ ro k u  1375 M ię
dzynarodow ym  S o k iem  K obiet.

REGINA KOWALCZYK
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Ile dzieci w rodzinie?H
Jem al k a id e  m a le ń s tw o  
p ragn ie m ieć dzieci. S p ra 
w a p o tom stw a nie je s t  ty l 
ko in d y w id u a ln ą  sp raw y  
rodziców  — jea t sp raw a 
społeczną, In te re su ją c a  ta k 

ie  Kościół, S po łeczeństw o jea t za in 
te reso w an e  w  ty m , aby dziec i się ro 
d ziły , bo od tego zależy ciągłość ist
n ien ia . P ro b le m  d y sk u sy jn y  sta n o 
w i jed y n ie  ilość p o żądanych  dzieci w 
rodzin ie . O m aw iając  to  zagadn ien ie  
należy  zw rócić  uw agę na  dw a m o
m en ty , m ianow icie :
— w iększa liczba dzieci s ta n o w i d n ie  
obciążenie  m a te ria ln e  o raz  je s t ź ró d 
łem  w ielu  w yrzeczeń ;
— n ad m ie rn e  ogran iczen ie  liczby  
dzieci z a g ra ła  b io log icznem u rozw o
jow i spo łeczeństw a , a ta k ie , zdaniem  
w ielo  socjo logów , og ran icza  ró w n te i 
in n e  Jego m ożliw ości rozw ojow e.

Z  licznych  b ad ań  w y n ik a , że w 
P o lice  rodziny  m iejsk ie  u w aża ją  za 
p o żąd an ą  liczbę dzieci — 1—3, a  ro 
dziny  w ie jsk ie  3—4. C iekaw e i god
ne p re z e n ta c ji są  d an e  do tyczące  li
czebności dzieci w rodzin ie  po lsk ie j 
z 1570 r .  (por. R ocznik  a ta tya ty czn y  z 
1*71 r j :  Dość dzieci w rodzin ie (śred 
nio) :

ogółem  — t , t t
w m ieśc ie  — 2,11
na wai — 9J7

W edług g ru p  apolecznych  p rzecię tn ie
aa  k ob ie tę  p rzypadało  dzieci:

p racow nice  fizyczne — 2,54
p racow nice  um ysłow e — 1,74
gospodynie w ie jsk ie  —* 3,44
pozostałe  — 2,44

W edług w y k sz ta łcen ia  rodziców  ilość 
dzieci w rodzi n i# :

w yiaze — 1 J I

p o m a tu ra ln e  — 1,4*
śred n ie  -  1,51
p o n adpodstaw ow e — 1,71
podstaw ow e — 2,64
pozoatałe 1 n ieusta lo n e  — 3,51

W raz z  poat^pem  d o b ro b y tu  1 
w zrostem  poziom u k u ltu ra ln e g o  dzie t
ność w ro d z in ach  m ale je . Je a t jed n ak  
p raw d ą  1 to , i e  dzietność w rodzinach  
uzależn iona jeat od dw óch  podstaw o
w y ch  czynn ików :

— od ro d za ju  postaw  w te j  apraw ie: 
in d y w id u a ln y ch  i p an u jący ch  w da
n y m  środow isku  (św iatopogląd , p rzy 
należność re lig ijn a , typ  k u ltu ry , w a- 
r u n l i  życia łtp .)f

— od k o n k re tn e j m o iliw ości rea liza 
c ji k o n tro li  n ad  d z ie tnością  (istn ien ie  
sk u te czn y ch  środków , oraz znajom ość
I u m ie ję tn o ść  ich sto sow an ia).

W n in ie jszy m  a r ty k u le  p ragnę za
p rezen to w ać  sw o ją  o p in ie  na  le m a t 
dzietności, t j .  liczhy p o to m stw a  w 
rodzin ie — w o p a rc iu  o obserw ac je 
ró io y c h  środow isk  w n aa ty m  k ra ju .

Z p u n k tu  w idzen ia  e ty k i rzym ako- 
k a to lic k ie j jed n y m  z g łów nych  obo
w iązków  m ałżonków  j e l t  zrodzenie i  
w ychow an ie  po tom stw a. Zachodzi 
je d n a k  bardzo  isto tne  p y ta n ie : ile 
dzieci pow inno  być w rodzin ie  — 
Jedno, dw oje, tro je , czy p ięcio ro? Na 
p rzea trzen i o sta tn ieg o  trzy d z iesto le 
cia by liśm y  św iadkam i pod ty m  
W2ględem dw óch  k rań co w o  różnych  
zdań . P a m ię ta m y  o k res p ierw szych  
la t pow o jen n y ch , gdy  w szelk im i sp o 
sobam i zachęcano  rodziny  (m ałżeńs
tw a) do licznego p o to m stw a  — na 
dzieci u stanow iono  sp e c ja ln e  zasiłki 
rodz in n e , a  m atk i w ie lodzie tne  o trzy 
m yw ały  n aw e t ap ec ja lse  m edale . N as
tęp n y  o k res, to okrea p ro p ag u jący  
coś o dw ro tnego . W okreaie  tym  
w szelk im i sposobam i s ta ra n o  się a k ło 

nić ro d z in y  do o g ran iczan ia  liczeb 
ności p o tom stw a.

JaAc p rz e d sta w ia ją  się  te  sp raw y  w 
ży ciu?  S p o ty k a liśm y  rodziny  b ezd z ie t
ne* m a io d z te tn e  i w ielodzietne. R odzi
n y  bezdzietne i m alodzie tne  (jedno 
e w en t. dw oje  dzieci) spo ty k a liśm y  w 
w arstw ach  dobrze sy tu o w a n y ch  (le
k arze , adw okac i, naukow cy , u rzędn i- 
ey), a w i^c w  rodzinach  m ający ch  
odpow iedn ie w a ru n k i do w y ch o w a
n ia  n aw et k ilk an aśc io ro  dzieci. Ro
dziny w ie lodzie tne  by ły  n iem al pow- 
azecbne w w arstw ac h  w ie jsk ich , a 
tak że  d ro bnom ieszczańsk ich , czyli 
tam , gdzie w a ru n k i m a te ria ln e  gw a
ra n to w a ły  w zględne w y chow an ie  n a j
w yżej tr o jg a  dzieci. Ja sn e  JesL ie  
ta k i  s ta n  rzeczy  by ł czym ś ono rm al- 
*nym. Je d n i, k tó rzy  m ieli w a ru n k i — 
u n ik a li dzieci. P rzyczyna?  U w ażam , 
że teo re ty czn ą  p rzyczyną byl b rak  
czasu na  za jm ow an ie  sie dziećm i, ale 
p ra k ty c z n ie  n ie  co innego , ja k  w łas
ne w ygodnictw o, egoizm . D rudzy 
m ieli w a ru n k i tru d n e , a le  dzięk i 
sw e j lekko m y śln o śc i p łodzili po k il
kanaśc io ro  dzieci, tłu m acząc  to tym*

że sp e łn ia ją  sw ój ch rześc ija ń sk i i o b y 
w ate lsk i obow iązek. S tanow isko  ta k  
jed n y ch , ja k  i d ru g ich  — m oim  zda
n iem  —- było  n ie  bardzo  ałuszne. Z a
n im  uzasadnię • aw oje tw ierdzen ie , 
z ap re z e n tu je  k ilk a  p rzyk ładów .

Z nam  rodzinę dobrze ay tuow aną 
(on — le k a rz , ona — adw okat), k tó ra  
w ydała  na św ia t ty lk o  jed n o  dziec
ko — sy n k a . O czyw iście dziecko było 
d la  rodziców  w szystk im , w idzieli w 
n im  cały  „ św ia t" . O dy ch łop iec m iał 
la t  szesnaście — u top ił się  w Jezio
rze. W dom u zap an o w ała  p u stk a . 
S tra ta  syna  — Jedy n ak a  d o p row adzi
ła  o jca  do p ijań stw a , a m atkę  do 
ro za tro ju  nerw ow ego.

P ew na ro d z in a  bardzo  dobrze sy 
tu o w an a  (on — d y re k to r  p rzed się 
b io rstw a przem yałow ego, ona — le 
k a rz ) , m ia ła  có rk ę  Jedynaczkę. R o
dzice u w ielb ia li ją  sp e łn ia li k a id ą  
je j  zach c ian k ę , uw aża li za ideał. W 
te n  spoaób w ypaczy li c h a ra k te r  uko
c h an em u  dziecku , w ychow ali ego istkę , 
sam o lu b a .

Z nam  rodzinę  w ie jsk ą  <4 ha  s ła b e j 
k lasow o ziem i), k tó ra  w ydala  na

św ia t l t  dzieci. W dom u ty m  p an o 
w ała  nędza, b ru d  1 ciąg łe  k łó tn ie . 
M atka go tow ała  duży g a rn ek  zupy. 
Dzieci ja d ły  z je d n e j m iski. W idok 
len byl n ap raw d ę  p rz y k ry .

W m ałym  m iasteczku  m ieszkała  
ro d z in a  obarczo n a  9 dzieci. O jciec ezul 
w s trę t do p ra c y , a le  m iał pociąg  do 
k ie liszka . M atka nie p raco w ała , ze 
w zględu na słab y  s ta n  zdrow ia  (ro
dzen ie  i n ied o jad an ie  doprow adziły  
ją  do tak iego  s ta n u , t e  m a ją c  35 la t
— w yg ląd a ła  na  N). Dzieci chodziły' 
o b d arte , b ru d n e  1 g łodne. T rzech 
ch łopców  za w y k ro czen ia  ch u lig ań s
kie dosta ło  się do p o praw czaka. Mi
mo tak  ciężk ich  w aru n k ó w  m a tk a  
zdecydow ała aię na  rodzenie dzleaią- 
tego dziecka, zas łan ia jąc  s ię  tym , że 
p rzery w an ie  ciąży je s t grzechem  i tu  
m iała  rac ję , gdyż p rze ry w an ie  ciąży 
w  św ie tle  e ty k i k a to lic k ie j Jeat c ię i-  
kim  g rzechem , ale n iem n ie j c ięik?m  
g rzechem  było do te j cLąty dopuścić 1 
n araz ić  dziecko  na m ęczarn ie  i nę
dze na tym  św lecie).

J a k  w ięc pow inna kazta łto w ać  się 
liczebność dzieci w rodzin ie?  Jedno , 
dw oje, tro je  czy w ięcej?  U w ażam , ie  
n ie m ożna tu  w prow adzić żadnego  
k an o n u , gdyż Ilość dzieci w rodzi* 
n ie uzależn iona Jest od w ie lu  czy n n i
ków . Do najw ażn ie jszy ch  z n ich  za 
liczam : w a ru n k i m a te r ia ln e , w aru n k i 
m ieszkan iow e, w a ru n k i zdrow otne, 
w a lo ry  k u ltu ra ln e , in te le k tu a ln e  i 
m o ra ln e  rodziny.

U bolew ania godne są m oim  zdaniem  
m ałżeństw a bezdzietne (zaw inione), 
g d y i n ie  sp e łn ia ją  one ce lu , Jak i sto i 
przed  m alień stw e m  — zrodzenie i 
w ychow an ie  po tom stw a. Są to  w ięc 
rodziny  ja łow e, n iedo p e łn io n e . T akie 
zw iązki nie zawaze są trw a łe , g d y i 
b rak  im  siły  w ią ią c e j — jak a  są 
dzieci. W ta k ic h  m ałżeństw ach  ł a t 
wa dochodzi do zdrad  1 do  rozpadu .

N iezbyt ro z tro p n e , m oim  zdaniem , 
je s t rów nież  zdecydow anie się ty lk o  
na  Jedno dziecko. Je d y n a k , czy Je
d y naczka w ychow uje  się bardzo e ię i-  
ko i z zasady je s t  dzieck iem  tru d n y m  
(egoistą), R ów nie i w ielk im  grzechem  
Jest bezm yślne płodzenie dzieci (co 
ro k  p ro ro k ) , gdy  n ie  is tn ie ją  w a ru n 
k i na  ich w yżyw ien ie  1 w ychow anie . 
Rodzice, k tó rzy  ta k  p o stęp u ją , czyn ią 
sw oim  dzieciom  w ielką  k rzyw dę.

Spłodzić dziecko — to a le  w szystko. 
Dziecko trz e b a  w ychow ać, w yk arm ić , 
u b rać , trzeb a  je  p rzygo tow ać do ż y 
cia. Do tego  po trzeb a  je d n a k  odpo* 
w iedn ich  w aru n k ó w . N a jw a in le jsze , 
to  w aru n k i m a te r ia ln e , by dziecko 
n ie było  g łodne i o b d a rte , by m ogło 
się ksz ta łc ić . N iem niej w ażne są w a
ru n k i m ieszkan iow e, k tó re  pow ażnie 
w p ływ ają  na  zdrow ie dziecka o raz  na 
Jego p sych ikę .

Ż yjem y w czasach, gdzie p rzew a i-  
nie oboje m ałżonkow ie p ra c u ją  zaw o
dow o. Ś re d n i m iesięczny ich  zarobek  
w ynoai w g ran icach  od 3 560 zl do 
£ 000 zł. Na ogół w ięc w a ru n k i m a te 
r ia ln e  n aszych  rodzin  są  racze j 
w zględne, O w iele g o rze j je d n a k  
p rzed staw ia ją  się w a ru n k i m ieszka
niow e. M ały jeszcze p ro cen t rodzin  
posiada m ieazkanle odpow iadające  
no rm ie  za lu d n ien ia . I w reszcie różne 
lą w a ru n k i p racy  rodziców  (jed* 
ni p ra c u ją  n a  zm iany , In n i d o jeżdża
ją  do p racy , co w pływ a na  to , ie  
sp o ty k a ją  się oni w dom u ty lko  w ie
czoram i — dom  rod z in n y  Jest dla 
n ich  czym ś w ro d za ju  ho telu ). A to 
w azystko m usi p rzecież być b ran e  
pod  uw agę p rzy  decyzji na sp ro w a
dzenie na iw ia t ko lejnego  dziecka.

Ja k o  k ap łan  k a to lick i u w a ia m  za 
g rzech  rezygnow an ie  z po tom atw a dU  
w łasnego w ygodn ic tw a. U w ażam  Jed
n ak  rów nież za grzech  bezm yślne p ło 
dzenie licznego po tom atw a. U w ażam  
za n ie ro z tro p n e  decydow an ie  się na 
Jedno dziecko w  rodzin ie . Jea tem  
p rz ek o n an y , że dw oje — ew e n tu a l
n ie tro je  dzieci — m a m ożność w y
chow ać i p rzygotow ać do s ta r tu  ży 
ciow ego każda ro d z in a . D w oje, lub 
tro je  dzieci w rodzin ie , to an i za m a
ło. ani za w iele.

T. P.
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Czyi aj my
Ukazał się nr 1/74 „Posłannic

twa" — kw artalnika teologiczno- 
filozoficznego w ydaw anego pod 
redakcją ks. W iktora W ysoczańs- 
kiego w Zakładzie W ydawniczym  
„Odrodzenie" w  W arszawie. N u
mer zaw iera następujące ciekaw e 
artykuły:

#  D o llinger jak o  s ta ro k a to lik  — 
ks. W olfgang  K rah l.

#  P oczątek  boósk ich  k o n fe ren c ji 
zjednoczeniow ych  przed stu  
la ty  —  ks. C h ris tian  O eyen.

A  P ro b lem  rozdzia łu  K ościoła od 
P a ń s tw a  w S zw ajcarii —- ks. 

b p  U rs K u ry .
#  M arzen ia  o ca łk o w ity m  ro z 

dzia le  K ościoła od P a ń s tw a  w 
RFN.

#  K ościół S ta ro k a to lick i w  C ze
chosłow acji — R om an O siński.

A  R osy jsk i K ościół P raw o sław n y  
(P a tr ia rc h a t M oskiew ski i c a 
łej R usi) ‘— S p ec ta to r.

#  K ajfasz  czy P iła t — ks. Bo
g u sław  N iew czyk.

#  Z naczenie archeo log ii d la b a 
d ań  nad  re lig iam i — P io tr  
Szolc.

#  Z pom ocą katechecie .
#  R ecenzje i n o ty  książkow e.

Z ain te resow anych  k w a rta ln i
k iem  teologiczno-filozoficznym  
„P osłann ic tw o” in fo rm u je , że  cena

K W A R T A L N I K
t e o l o g i c z n o - f i l o z o f i c z n y

po jeaynczego  n u m eru  w ynosi 5 
złotych. P o jedyncze n u m ery  m oż
na  zam ów ić bez uprzedn ie j w p ła
ty  należności w  Z ak ładzie  W y
daw niczym  „O drodzenie", ul. W il
cza 31, 00-544 W arszaw a. W y
sy łka n as tęp u je  za zaliczeniem  
pocztow ym . P re n u m e ra tę  .P o s 
ła n n ic tw a ” za ła tw ić  m ożna w y
łączn ie  za pośredn ic tw em  „Ru
ch u ”, w p łaca jąc  w urzędzie pocz
tow ym  k w o tę  20  zł na  p ren u m e
ra tę  roczną  na  k on to  PK O  nr
1-6-100020 C en tra la  K o lportażu  
P ra sy  i W ydaw n ic tw  RSW 
„K P R ”, ul. T ow arow a 28, 00-839 
W arszaw a.

I-------------------------------------------------------------------------------------------------------

Zamów „R o d zin ę”  i Kalendarz  Katolicki na rok 1915
„Rodzina" Tw oim  tygodnikiem  i dlatego:

#  prenum eruj „R odzinC
#  gromadź poszczególne numery
#  zgromadzone roczniki oprawiaj

D la C iebie i T w oje j rodziny  zam ów  „R odzinę” na  ro k  1975. 
P re n u m e ra tę  „R odziny" p rz y jm u ją  urzędy  pocztow e, listo 
nosze oraz oddziały  i d e leg a tu ry  „R uch” . M ożna rów nież 
dokonyw ać w p ła t na  k on to  PK O  n r  1-6-100020 C en tra la  
K o lp o rtażu  P ra sy  i W y daw n ic tw  RSW ^P K R ”, ul. T ow a
row a 28, 00-839 W arszaw a. P re n u m e ra tę  -p rzy jm uje się do 
10 -go dn ia  każdego  m iesiąca  poprzedzającego  okres p r e 
n u m era ty .

Cena prenum eraty:
#  kw artalnie — 26 zł 
A  półrocznie — 52 zł 
A  rocznie — 104 zł

Nie w yrzucaj p rzeczy tan y ch  n um erów  „R odziny” , lecz 
g rom adź je w  roczn ik i, a n as tęp n ie  o p raw ia j. O praw ione 
roczn ik i „R odziny” s tan o w ią  dla w szystk ich  czy te ln ików  
pożyteczną lek tu rę , zaw ie ra jącą  cenne a rty k u ły  o Bogu 
i K ościele, w ychow an iu  i życiu  codziennym  człow ieka.

KALENDARZ KATOLICKI 
N A  ROK 1975

W zw iązku  z n ielicznym  stosunkow o n ak ład e m  K a len 
d a rza  K ato lick iego  n a  ro k  1975 oraz sygna lizow anym i przez 
C zy te ln ików  tru d n o śc iam i w  n ab y c iu  go w  k ioskach  
„R uch” — zachęcam y do jak  najszybszego  złożenia zam ó
w ien ia  w Z ak ładzie  W ydaw niczym  „O drodzenie" , ul. W il
cza 31, 00-544 W arszaw a, bez u p rzed n ie j w p ła ty  p ien ięż 
nej. P rzesy łk a  n a s tą p i n a ty c h m ia s t po u k azan iu  się K a le n 
darza  w  d ru k u , należność  p ła tn a  p rzy  odbiorze.

K a len d a rz  na ro k  1975 zaw iera  oprócz k a len d a riu m  do
k ład n y  K a len d arz  litu rg iczny  K ościoła Po lskokato lick iego  
oraz n a s tęp u jące  bogate  i c iekaw e działy : D ział re lig ijn y , 
P oezja  i p roza  re lig ijn a , A k tu a lia , P o rad n ik  rodz iny  i w ie 
le innych in te re su jący ch  a rty k u łó w . S tro n  około 600. C ena 
20 zł.

TADEUSZ DOŁĘGA-M OSTOW ICZ

Projesor 
Wilczur

R ozm ow ę ich  p rze rw a ły  okrzyk i ze s ta 
w u. To W asyl i D onka p o k rzy k iw a li z  łódki 
w  s tronę  brzegu. T eraz  dopiero  W ilczur i 
Ł u c ja  zauw ażyli Jem io ła , w ygodnie  rozło
żonego w cieniu krzyków . O bok niego s ta 
ła  do połow y ju ż  w ypróżn iona  bu te lk a  
w ódki. M łodzi pop łynęli b liżej i w dali się  
z n im  w  rozm ow ę. D onka w skazu jąc  za od
d a la jącą  się Ł uc ją  z W ilczurem  pow ie
działa:

—  I czy nie o g a rn ia  pan  zazdrość, pan ie  
Jem io ł?

— Z azdrość? O co?
— A no, każdy  m a sw oją  dziew czynę. 

A pan  je s t sam .
— M oja d roga żabusiu . T ak. Je s te m  

sam . Sam  ja k  p a lec . A le jeżeli sądzisz, że 
zazdroszczę innym , to się g rubo  mylisz.

W asyl zaśm iał się głośno:
— A bo p an  nigdy n ie je s t sam , pan ie  

Jem io ł. T ylko  zaw sze z bu te lką .
— T w oje szczęście, m ój tuby lcze, m ój ty  

lokalny  Romeo, że b u te lk a  nie je s t jeszcze 
w ypróżniona. W przeciw nym  raz ie  m óg ł
bym  ją  p rzesłać  drogą pow ietrzną . U w ażaj, 
by n ie  w y lądow ała  na  tw oim  o rgan ie  po
w onienia.

— Ho, ho, nie dorzuci p a n  tu  — zaśm iał 
się W asyl i na  w szelki w y p ad ek  m achnął 
p a rę  razy  w iosłam i, by się nieco oddalić  od 
brzegu.

— A jeżeli chodzi o zazdrość, to zro 
zum , m ik rocefa lu , że w te j flaszce m am  
n ie  jedną  przyjació łkę, lecz całe ich s ta 
do, H arem . R ozum iesz, ha rem ?

— Nie rozum iem  — szczerze p rzyznał 
się WasyL

— Fu, pan  tak ie  św iń s tw a  m ów i — ża 
chnęła  się D onka.

— Ja  m ów ię, a wy m acie  ochotę robić. 
I czym że jesteśc ie?  O to m im ow olnym  n a
rzędziem  fa tu m , k tó re  każe w am  być fu n 
kcją  popu lacy jno-dem ograficzną . Z ak ła 
dem  chałupn iczym  p rzy ro s tu  ludności. 
K o n cesjonow aną  fab rycdcą  zak ła d an ą  w 
celu  w y p rodukow an ia  k ilku  egzem plarzy  
sob ie  podobnych m digene 'ów . Ł ypiecie je 
dno na  d rug ie  rozm arzonym  okiem , a sk u 
tek?  K upa cuchnących  p ie luszek  i p a rę  
k ilog ram ów  żyw ego m ięsa, z k tórego  w y
dobyw a się dn iam i i nocam i n ie a r ty k u ło 
w any  w rzask . I na  p różno  bym  w zyw ał 
w as do ko n tem p lac ji tego prob lem u. Czy 
k tó re  z w as zadało  sobie k iedyś py tan ie  
nieboszczyka H am le ta : — Be o r no t to 
be?... Czy k tó re  z w as w  ślepym  pędzie do 
p o d trzy m an ia  g a tu n k u  m iało re flek sje , że 
ga tu n ek  ten  je s t w g ru n c ie  rzeczy  bardzo 
podły? G atunek  hom o pseudo sap iens ru -  
sticanus, n ierzadko  obdarzony  ko łtunem  
lub  parcham i. I zap y tu ję  w as grom kim  
głosem : — po jak ą  cholerę m acie  k o n ty n 
uow ać to d rzew a genealogiczne m a lp ia - 
ków  pospolitych , is to t an tropo idalnych , 
za lu d n ia jący ch  dorzecze D źwiny i N iem 
na?...

M łodzi śm iali się, chociaż n iew iele  zro- 
zu m id i. G adu lstw o  Jem io ła  było dla 
n ich czym ś nad  w y raz  zabaw nym . On 
sam  pociągną ł n ieduży łyk z b u te lk i i p o d 
parłszy  głow ę ręk ą , w ygodnie się ułożył w 
w ysokiej traw ie :

— Śm iejecie się, by zadokum entow ać 
sw oje człow ieczeństw o. Is to tn ie  je s t to  je 
dyny d la  w as dostępny, odruch  o rg an iz 
m u, k tó ry  odróżnia zw ierzę od człow ieka.

Donka zaprotestowała:
— A n iep raw d a . Bo i zw ierzę ta  się 

śm ieją, na p rzy k ład  pies.
— I koń — doda] W asyl. — W N iesku- 

pej u P a ra f im czu k a  je s t koń, co śm ie je  się 
jak  człow iek.

— N a zdrow ie. N iech się śm ieje  — m ó 
wi. Jem io ł. — G dybyście  byli obeznani z 
filozofią k lasyczną, pow iedzia łbym  w am , 
że w y ją tk i p o tw ie rd za ją  regu łę , a w cale 
je j n ie  obalają . Z resztą  w  w yższym  rz ę 
dzie pozostaje  ty lko  uśm iech po litow an ia  
i pobłażliw ej obojętności dla św iata , nad  
k tó ry m  należałoby  zaw iesić  szyld, umie^ 
szczony przez D antego na b ram ie  p iek ie l
nej: „L asciate  ogni sp e ran za” , co znaczy 
po po lsku  „fefa ł di k laczkes m it di gance 
p astro jk ies" . N ie ubolew ajc ie  tedy  nade  
m ną, że chodzę po św iecie nieobarczony 
to w arzy s tw em  sam icy. Jeże lib y m  k o m u 
kolw iek  w ierzy ł, to w ierzy łbym  przede  
w szystk im  W ein ingerow i, k tó ry , ja k  to  
dobrze w iecie, n ie  za dużo uprzejm ych  
rzeczy pow iedzia ł o kob ie tach .

— To ten  pan  był niegrzeczny — rezo
lu tn ie  zaop in iow ała  D onka.

— Z gadłaś, oblubienico .
T ak to oni się p rzekom arza li czas d łuż

szy, gdy od strony  m łyna rozległy  się ja 
k ieś okrzyki. M usiało  się tam  stać  coś z łe
go, gdyż okrzyk i były pełne  n iepokoju . 
W asyl p ierw szy d o jrza ł ich przyczynę. Od 
stro n y  m łyna  pędził duży pies, pędził 
ścieżką nad  staw am i. N ie tru d n o  było zro
zum ieć znaczenie krzyków . P ies był obcy, 
w  okolicy n ieznany. Z pyska  śc iekała  p ie 
n iąca sie ślina, ogon m iał podw inięty .

— P an ie  Jem io ł, niech pan  ucieka — 
w rzasn ą ł W asyl. — To w ściekły pies.

— N iech pan  ucieka — przeraź liw ie  za
p iszczała D onka.

A le ła tw ie j było doradzać ucieczkę, niż 
w skazać je j k ie runek . W okół c iągnęła  się 
o tw a rta  p rzes trzeń , w łaśn ie  w  tym  k ie 
ru n k u , w  k tó ry m  bieg ł pies. Jem io ł ze r
w ał się  na rów ne  nogi.

— G dybym  chociaż m iał jak iś  k ij!
— T rzy m aj pan  — zaw ołał W asyl i rzu 

cił do brzegu w iosło, lecz odległość by ła  
zb y t w ielka i nie dorzucił.

(c.d.n. 73)
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Rozmowy 

z Czytelnikami
Pan Jan S. z W arszawy pisze, 

że jest w yznaw cą naszego K oś
cioła od 1935 r. Ostatnio zraził 
się bardzo, gdyż zauw ażył w  ka
tedrze przy ni. Szwoleżerów  
„S2y ld  Józefa P iłsudskiego. Ten 
człowiek doprowadził P olskę do 
nędzy I upadku. Na skutek w zras
tającego bezrobocia ludzie w  P ol
sce przedw rześniow ej przym ierali 
głodem i z rozpaczy odbierali so
bie życie. Ile za jego rządów w y 
cierpiał Polsk i Narodowy K cściól 
K atolicki, trudno opisać! Kler 
rzym skokatolicki, będący w ów 
czas w espół z Piłsudskim  u steru 
w ładzy w sejm ie i senacie, prze
śladował okrutnie nasz Kościół, 
kazał aresztować duchow nych i 
św ieckich w yznaw ców  tegoż Koś
cioła i dew astow ać św iątynie. 
Poniew aż cenię bardzo uczciwość 
1 spraw iedliw ość, nie m ogę pogo
dzić się, ahy w  naszym kościele 
figurowała tablica o wyrodnym  
człowieku, z którego przyzw ole
nia był ciem iężony nasz Kościół 
i cierpiała w iększość P olaków ”.

Z aistn ia ło  pew n e  n iepo rozum ie
nie. W k a ted rze  n ie  ma żadnego 
„szyldu Józefa P iłsudsk iego”, 
lecz tab lica  pam ią tk o w a  z n a p i
sem : „śp. W ładysław  B elina-
P rażm ow sk i p u łkow n ik  I P u łk u  
Szw oleżerów  Józefa P iłsu d sk ie 
go”... itd . Czy po ch rześc ijań sku  
byłoby  m ścić się na m artw ej 
tab licy  za to, że  w ym ienia  im ię 
tego, k tó ry  dozw alał k lerow i 
rzym sk iem u  prześladow ać nasz 
K ościół? N ie m am y pow odu do 
o taczan ia  czcią i m iłością m a r
szałka P iłsudsk iego  i zapew ne 
nie dołożylibyśm y ręk i do s ta 

w ian ia  m u pom ników , ale chyba 
pow inn iśm y  w span ia łom yśln ie  
pozostaw ić w spokoju  ow ą ta b 
licę. K ościół, w  k tó rym  się ona 
zn a jd u je , o fia row ał k iedyś P ił
sudsk i szw oleżerom . O patrzność 
Boża zrządziła , że nasz p rześ la 
dow any K ościół mógł p rzem ien ić  
tę  św ią tyn ię  na  w łasną  k a ted rę , 
jak b y  w nag rodę  za zniesien ie  
udręk i. Tego m arszałek  n ie  spo
dziew ał się na pew no. S um ien ie  
ch rześc ijań sk ie  nak azu je  w y b a
czyć pokonanem u p rzec iw n iko 
wi.

Pana Juliana Ferdynanda M iś- 
kiewicza, autora w iersza pt. „To 
z ich trudu wyrosłaś", zam iesz
czonego w  Rodzinie nr 40, prosi
my o podanie dokładnego adresu.

Pani U rszula S. z Gorzowa za
pytuje skąd się w zięły rasy lu 
dzi, kolory skóry, bo zapewne 
skóra pierw szego człowieka stw o
rzonego przez Boga m usiała mleć 
jedną barwę.

N aszym  zdaniem , na podstaw ie  
B iblii n ie  m ożem y w yrokow ać o 
pochodzeniu  ras. Język  człow ie
ka, ko lo r skóry , oczu, różn ice  w  
budow ie ciała  nie stanow ią  p ro b 
lem u re lig ijnego , lecz są p rzed 
m io tem  b ad ań  n au k  p rzy ro d n i
czych. W św ie tle  tych  nauk  róż
n ice ras , czyli cechy p rzechodzą
ce z pokolen ia  na  pokolenie, m og
ły się w ykszta łc ić  na sk u tek  po
chodzenia od różnych g rup  p ie r 
w otnego człow ieka, a także  dobo
ru  na tu ra ln eg o , w aru n k ó w  k lim a 

tycznych  i odżyw ian ia . Na ten  te 
m a t n au k a  nie pow iedzia ła  jesz
cze osta tn iego  słow a.

W arto  podkreślić , że w śród 
dzisiejszych teologów  zn a jd u ją  
się uczeni sk łonn i p rzy jąć  teorię  
stw orzen ia  przez Boga nie je d 
nostk i, lecz gTupy czy też  w ielu  
g ru p  ludzkich . P o w iad a ją , że w 
K siędze R odzaju  (2,4) je s t m o
w a ty lko  o s tw orzen iu  człow ieka 
jako  ga tu n k u , bo tek s t n ie  w y
szczególnia, ilu  ludzi Bóg stw o 
rzy ł na 'początku , n ie  m a też 
w zm iank i o różnicy  pici, k tó ra  
podk reś li dopiero  drug i opis 
stw orzen ia  tra k tu ją c y  o A dam ie 
i Ewie.

Pan Czesław G. Z W rocławia  
wysoka ocenia nasz tygodnik za 
szerckle zainteresow ania, ekum e
niczną postawę, a przede w szyst
kim za um iłow anie prawdy. W 
obszernym liście podpowiada nam  
cały szereg bardzo trafnych m yś
li do dyskusji, jaką prowadzim y  
w  tej rubryce z ludźm i w ypacza
jącym i naukę chrześcijańską. 
Trzy najcelniejsze przytaczam y  
w  skrócie.

Bóstw o Chrystusa Pana

Pow iadacie , że w ierzycie  w Bo
ga odrzucacie  to, co Bóg d la  lu 
dzi uczynił z m iłości. Bóg w ypo
w iedział odw ieczne S łow a będąc 
sam ym  Bogiem . Ono sta ło  się 
C iałem , czyli C złow iekiem , dzię
ki zgodzie M ary i, k tó re j an io ł za
pow iedział, że pocznie i porodzi 
sy n a  i nazw ie im ię jego E m anuel 
to znaczy Bóg z n am i. W y fa k t 
zw iastow an ia  p rzem ilczacie, a 
tw ierdząc , że M atka  Jezusa  by ła  
ty lko  m a tk ą  człow ieka poniżacie 
je j godność, a w  n iesłychan ie  
w iększym  s topn iu  ub liżacie  god
ności je j Syna. k tó ry  by ł Bogiem . 
Czy n ie  w idzicie sprzeczności 
m iędzy tym  co tw ierdzic ie , a tym

co m ów ią słow a P ism a św .? N ie 
uznając  w C hrystu sie  Boga, nie 
m ożecie nazyw ać się ch rześc ija 
nami.

N ienaw iść pokoju

W iem , że g łosicie w  zakonsp iro 
w an iu  w ojnę  to ta ln ą  i p ragn iec ie  
je j (a p rzecież u n ik ac ie  rozlew u 
k rw i i n ie  chcecie  iść do w ojska 
—• więc ja k  to jes t? ) ty lko  pa to, 
by  zginęli w szyscy k ap łan i, K oś
cioły i cały  dzisiejszy  porządek . 
W tedy  w y, rzekom i w ybrańcy  
zaw ładnęlibyście  św ia tem  i uw ol
n ien ie  z p ę t p raw d y  rozpoczęli
byście  rozkoszne życie. Ja k ie  to 
w s trę tn e , że w  dobie, w  k tó re j 
ludzkość m a ju ż  dosyć w ojen, a 
spo łeczeństw a w alczą o pokój i 
po jed n an ie  m iędzy ludźm i, g ru 
pa zakonsp irow anych  m an iaków  
pod p łaszczykiem  B ib lii p róbu j*  
siać zam ęt i n ienaw iść m iędzy 
ludźm i.

Koniec św iata

U czucie, że n iedługo nastąp i 
koniec św ia ta , bo tak  w yliczyli 
w asi teologow ie. Pow iedzcie , ile 
razy  w ychodziliście  na pagó rk i w  
oczek iw an iu  na ów  koniec i w ra 
caliście zaw iedzeni, by u sta lić  k o 
le jn y  te rm in , k tó ry  rów nież  się 
n ie  sp raw dził?  T akże i ten  te r 
m in, na k tó ry  liczycie w chw ili 
obecnej nie może się spraw dzić, 
bo stw orzen ie  n ie  będzie  d yk to 
w ało p ra w  sw ojem u S tw órcy . To 
dziw ne, że  jeszcze zn a jd u ją  się 
na iw n i ludzie, k tó rzy  w am  w ie 
rzą, m im o że ty lek ro ć  o szukaliś
cie ich  i w y staw ili na pośm ie
wisko. N ajw yższy czas, żebyście 
się z re flek tow ali i porzucili b łęd 
ną  drogę...

W szystkich C zytelników  gorą
ca pozdrawiamy.

KS. ALEKSANDER BIELEC

LEKARZ RADZI 

LEKI-U W AGA!
Od w ielu  la t  w zrasta  na  całym  św ięcie  zużycie leków , i to nie 

tych, k tó re  p rzep isu je  lek a rz  na re cep tę  k o n k re tn ie  w  p rzy p ad k u  
ja k ie jś  choroby , a le w łaśn ie  tych  dostępnych  bez recep ty , k tó re  
m ożna kup ić  w  każdej ap tece , d rogerii, a n a w e t w k iosku . C oraz 
w ięcej ludzie  ły k a ją  p roszków  „z k rzy ży k iem ”, tab le tek  p rzec iw 
bólow ych, czy a sp iry n . O drębny  p rob lem  s tan o w i nadużyw an ie  le 
ków  z g ru p y  tran k w iliz a to ró w , czyli „u sp o k a jaczy ”, k tó re  także  
o sta tn io  tak  n a  św iecie, jak  i u nas ciągle w zras ta .

Dziś chcem y p ok ró tce  om ów ić jed n ak  nie sp raw ę  nadużvw an ia  
tran k w iliza to ró w , a jed y n ie  n ad m iernego  u żyw an ia  leków  tzw. 
„■nieszkodliwych”, po k tó re  ludzie  coraz częściej s ięga ją , często bez 
żadnego  u za sad n ien ia , jed y n ie  z p rzy zw y cza jen ia .

Do nich należy  w p ierw szym  rzędzie  soda oczyszczona (natium  
b icarbon icum ), potocznie  zw ana zd ro b n ia le  „sodką” . L udzie  zaży
w a ją  ją  często, by jak  m ów ią zapobiec zgadze, u ła tw ić  traw ien ie  
CZ3’ n eu tra lizo w ać  n ad m ia r kw asu  w żołądku. C zasem  rzeczyw iście 
n iep rzy jem n e  ob jaw y  p ieczenia  i zgagi u s tęp u ją  po zażyciu sody, 
lecz działan ie  je j zm usza gruczoły  żo łądka do p ro d u k c ji now ej po rc ji 
kw asów  kon iecznych  do traw ien ia , co na dłuższą m etę  p rzeciąża 
i uszkadza  żo łądek , a z kolei pow iększa  pop rzedn ie  dolegliw ości.

We F ran c ji, gdzie zażyw anie sody oczyszczonej „dla lepszego t r a 
w ien ia"  je s t dosyć rozpow szechnione, k to ś  obliczył, że człow iek ły 
k a jąc y  p rzy  każdym  p o sitku  łyżeczkę sody, w  c iągu  20 la t z je  ponad 
70 kg tej su b s tan c ji — no i oczyw iście dużo w cześn ie j doprow adzi 
się do ciężkiego n ieży tu  żołądka!

O w iele  m n ie j groźne, choć też n iep o żąd an e , są sk u tk i picia a lk a 
licznych  w ód m in e ra ln y c h  w  czasie posiłków . N e u tra liz u ją c  bow iem  
kw asy  żołądkow e u tru d n ia ją  one n o rm aln ą  p racę  tra w ie n n ą  żo ładką. 
W ody m in e ra ln e  należy p ić  ty lko  m iędzy posiłkam i, a n a jlep ie j 
w  p o rach  i w  ilościach zaleconych p rzez  lek a rza .

Do leków  często n ad u ży w an y ch  n a leżą  ró w n ież  środki p rzeczysz
czające. Osoby c ie rp iące  n a  p rzew lek łą  o b s tru k c ję  zażyw ają  je  sta le ,

przy  czym  ciągle m uszą pow iększać daw ki, co w reszcie pow oduje  
n ad m ie rn e  w ydzie lan ie  soku żo łądkow ego, sku rcze  o d źw iern ika , z a 
bu rzen ia  w  czynności dróg żółciow ych i d w u n astn icy . O bjaw y tych  
zab u rzeń  są bardzo n iep rzy jem n e : m ęcząca, upo rczyw a zgaga, go
rycz w  ustach , m dłości, o d b ijan ie . L ekarze  s tan  tak i ok reś la ją  jak o  
„chorobę środków  p rzeczyszczających”. A tym czasem  w  p rzy p ad k ach  
p rzew lek łe j ob stru k c ji m ożna, bez szkody dla zd row ia , p rzez  b ard zo  
długi czas zażyw ać w yciąg  z z ia ren  ln u  (tzw. siem ię ln iane) czy olej 
p a ra f in o w y . O ba te środk i są  sku teczne , a p rzy  tym  nieszkodliw e, 
gdyż d z ia ła ją  n a  je l ita  ty lko  m echan iczn ie , a nie chem icznie.

N ależy zachow ać dużą ostrożność  w  p rzy jm o w an iu  lek ó w  p rz e 
ciw bólow ych, tak ich  ja k  w spom niane  n a  w stęp ie  ta b le tk i ,z k rz y 
żyk iem ” , „ a sp iry n a ”, „G a rd an ”, „V eram id” czy „P ab ia lg ina" . W szyst
kie one da ją  p rzyzw yczajen ie , zm uszające  do zw iększen ia  daw ek. 
Z nam  osoby, k tó re  każdy  dzień  rozpoczynają  od po łkn ięc ia  2— 3 ta 
b le tek  „od bólu g łow y”, choć w cale głow a codziennie  nie boli. O oso
bach  tych  m ożna m ów ić już ja k o  o nark o m an ach . B rak  ta b le te k  na 
co dzień  odczuw ają  jak o  głód n ark o ty czn y , tab le tk i te  są im  ko
nieczne do n o rm alnego  fu n k c jo n o w an ia . Są to ju ż  ludzie  opanow ani 
nałogiem , w ym agający  leczen ia  odw ykow ego. W szystkie te środki 
przy  s ta ły m  u ży w an iu  p rze s ta ją  być „bagate lne  i n ieszkod liw e” jak  
to się zw yk le  sądzi i n ie  w olno o tym  zapom inać.

O czyw iście, an i te tab le tk i przeciw bólow e, an i soda, w ody m in e 
ra ln e , czy środk i .p rzeczy szcza jące  nie są sam e w  sob ie  „ le k a rs tw a 
mi złym i”, p rzeciw nie, są  to  środk i bardzo  pożyteczne pod w a ru n 
kiem , że ich ilość, daw kę i ok res zażyw an ia  u sta li in d y w id u a ln ie  
dla p ac je n ta  lek arz .

Lecze-nie się n a  w łasną  rękę, n a w e t tym i pozorn ie  całkow icie  n ie 
w innym i lekam i, od rad zam  w szystk im  — bo to są  je d n a k  leki. 
A w ięc uw aga?

A. M.
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Drzewa ojczyste
D rzew a by ły  zaw sze u lub ionym i o b ie k ta 

mi dla tw órczej in sp irac ji w ielu p isarzy , 
poetów , m a la rzy , rzeźb ia rzy . W s ta ro ż y t
ności d rzew a uw ażano  za św ię te  i n ie śm ie r
telne- U G reków  i R zym ian  czczono drzew a 
po jedyncze i całe gaje  o liw ne. D rzew a k a ż 
dego ro k u  n a  now n o k ry w a ją  się  z ie len ią , 
stąd  uchodziły  w  oczach lu dzk ich  za w iecz
n ie  żyjące i jak o  tak ie  o taczane były czcią 
n iem al boską, Za rozm yślne  złam an ie  d rze 
w a pośw ięconego bogom  k a ra n o  śm ierc ią  lub 
b an ic ją . Toteż d rzew a dobrze p ie lęgnow ane, 
jako  „d rzew a św ię te '1 ży ły  se tk i i ty siące la t 
i w iele z nich żyje do dziś w  basen ie  ś ró d 
ziem nom orsk im .

D rzew a ojczyste, tak ie  zw łaszcza jak : 
dęby , buk i, lipy , g rab y , brzozy itp ., p iękn ie  
o p iew ał A dam  M ickiew icz w  „P an u  T a d e u 
szu” : „Czy żyje w ie lk i (ty siącletn i) „B aub lis” , 
w  k tórego  ogrom ie w iekam i w ydrążonym , 
ja k b y  w  dobrym  dam ie, d w u n astu  ludzi m o
gło w ieczerzać za stołem ?... lip a  tak  rozro ś- 
n iona, że pod je j cieniam i sto m łodzieńców , 
sto  p a n ie n  szło w tan iec  p a ra m i? ” ... „Czyż 
nie p iękn ie jsza  nasza poczciw a b rzezina, 
k tó ra  jak o  w ieśn iaczka  k iedy płacze syna , 
lu b  w dow a m ęża...”

N iem al każdy  poeta  m ia ł sw oje u lub ione 
drzew o: K ochanow ski — lipę, K asp row icz  — 
lim bę, G ałczyński — sosnę, R eym on t — 
w ierzbę, Ż erom ski — m nóstw o  różnych  
drzew , a w ielk i p iew ca h is to ryczne j p rze sz 
łości, S ienk iew icz  — „rozkazu je  um rzeć" 
b o ha te row i „O gniem  i m ieczem ” L o n g in u - 
sow i P odbip ięcie , h e rb u  Z erw ik ap tu r, pod... 
o lb rzym im  dębem , k tó ry  by ł sym bolem  po
tęgi, chw ały  i n ieśm ierte ln o śc i n a ro d u .

W R ogalin ie  n ad  W artą , na  po łudn ie  od 
P oznan ia , zachow ało  się do dziś na jw iększe  
w  E urop ie  sk u p isk o  s ta ry ch  k ilkuw iecznych  
dębów  s z p u lk o w y c h . D ok ładn ie  zbadane  
p rzez  dendro logów  i z a re je s tro w an e , s ta n o 
w ią ch ron ione p raw em  pom nik i p rzy rody  
i h is to rii i w  stan ie  n a tu ra ln y m  p rzek azy 
w ane będą potom ności jeszcze długo zanim  
„ u m rą  s to jąc”. W iększość ro g a liń sk ich  dę
bów  żyje sam otn ie  nad  n iew ie lk im  s tru m y 
k iem  n a  łące, inne  tw orzą  sk u p isk a  po  k il-

rozJożyste, konary  potężne, p o w ykręcane  na  
k sz ta łt rogów  baw olich , a w szystk ie  w  sw ej 
starośc i n iezw yk le  p iękne , dosto jne, m a je s ta 
tyczne. W p a rk u  roga liń sk im  pow szechny  
zachw yt bu d z i n a js ta rs z e  sk u p isk o  około 
d ziew ięćsetle tn ich  dębów , m iędzy n im i „T ró j
k a ” nazw ana  im ionam i trzech  leg en d a rn y ch  
b rac i słow iańsk ich , są  to  : „L ech”, „C zech"
i „R us”. W szystk ie  są bard zo  okazałe i b a r 
dzo p ięk n e , choć częściowo w ym iera jące  
g łów nie z pow odu obn iżan ia  się poziom u 
w ody g ru n to w e j.

D ęby „L ech”, „Czech" i „R us” sta ły  się 
n ie jako  sym bo lam i b ra te rs tw a  i p rzy jaźn i 
trzech  narodów  słow iańsk ich . W ciągu  dzie
w ięciu  w ieków  se tk i bu rz, n aw a łn ic  i h u ra 
ganów  pow y k ręca ły  ich p o tężne  k o n ary , w a
liły  w nie p io runy , d a rły  z n ich korę, ła 
m ały gałęzie, pa liły  w yp ró ch n ia łe  w nętrza . 
T rzeb a  było w ziąć je w  żelazne okow y, ła ń 
cuchy i sp inacze, założyć daw n ie j cem en to 
we, dziś now oczesne, lek k ie  i odżyw cze 
plom by, zszy"wać, rep ero w ać , b ad ać , leczyć, 
konserw ow ać  w iek am i n ad w ątlo n e  i chore 
organ izm y. Ś w iadkow ie  w ieków  naszych  
dziejów  trw a ją , ży ją , n aw e t ow ocują  w y d a
jąc  każdego  ro k u  po k ilkanaśc ie  k ilog ram ów  
dorodnych  żołędzi, s ta ją  się coraz p ię k n ie j
sze, po tężn iejsze i b a rd z ie j jeszcze m a je s ta 
tyczne.

S łynne roga liń sk ie  dęby — sta ru ch y  po 
dziw iał rów nież fran cu sk i po e ta  P au l Cazin 
(m ieszkał on w R ogalin ie  w  la tach  1904— 
1906) w ielk i p rzy jac ie l P o laków . R ysow ali
i o le jno  na p łó tn ie  u trw a la li ich urok, tacy 
m alarze , ja k ; L eon W yczółkow ski i Ju lia n  
F a ła t.

Z nakom ici rzeźb ia rze  i m iłośn icy  p rz y ro 
dy w yk o rzy sty w ali o b u m arłe  k o n ary  d rzew  
do sw ych p rac  — np . M arcin  R ożek. W p a r 
k u  d w orsk im  w  W olsztynie, na k ilkuw iecz- 
nym  dębie, w y rzeźb ił on złe bóstw a: M efi- 
s to ie lesa  i M eduzę. P rz e trw a ły  one w  sw ym  
a rty sty czn y m  kunszcie  p onad  p ó ł w ieku
i d^iś z a s tan aw ia ją  sw ą  w ym ow ą.

Ileż radości i w zruszen ia  odczuw a w raż li
w y na  p iękno  n a tu ry  w idz p rzy g ląd a jący  się 
w  zadum ie w iekow ym  drzew om  — w sp a 
n ia łym  pom nikom  p rzy ro d y  i h is to rii. O, 
gdyby  m ogły  m ów ić!

ANTONI KACZMAREK

„C zech” — dziew ięćse tle tn j dąb  w H ogalinle, ży
w y po m nik p rzy ro d y  I h istorii.

ka p ięknych  okazów  u rozm aicając  n a d w a r
c iańsk i k ra jo b raz . R ogalińsk ie  dęby, zw łasz
cza te  n a js ta rs z e , były w  ciągu w ieków  
op iew ane przez ludow ych  p ie śn ia rzy  — b a 
ja rzy , a w  now szych  czasach, n a  początku  
X X  stu lec ia , s taw a ły  się w dzięcznym i ob iek
tam i in sp irac ji tw órczej a rty s tó w  m ala rzy .

N iek tó re  ro g a liń sk ie  dęby to p raw dziw e  
o lbrzym y, obw ody ich pn i w ynoszą 7,5— 10,5 
m etra , w ysokość zaś w ah a  się w g ran icach  
20— 26 m etrów , za to korony  m a ją  szerokie,

Krzyżówka 39
Poziom o: 1. sto licę  tego  pań stw a  je s t  R io  de 

Ja n e iro , 5. znany  O jciec K ościoła z A lek san d rii 
(łM—253), fi. m a do czyn ien ia  z fa rb a m i, 8. je s t 
słońca je s t i dziki, 11. s to lica  m iedziow ego zag łę 
bia, 13. w y b itn y  filozof i m a te m a ty k  fran c u sk i 
(1623—B2), lfi. g a tu n ek  m ałp  w ąskouosych , 17. po
m ieszan ie , p o p lą tan ie , U . rodzaj ta ń c a , 19. po- 
dzialka w  rach u n k o w y m  zeszycie, 2Z. obłok, k u 
rzaw a, 25. n ak ap , 2£. dz ia ła , 27. sz p ita lik  na kó ł
k ach  lub  wóz pocztow y, 28. rzad k ie  im ię m ęsk ie  
m a jące  coś w spólnego z S a tu rn em .

P io n o w o : 1. drzew o liśc ia s te , z. je s t  n im  F i
jew sk i, O lb ry ch sk i itp . 3. m a te ria ! o p a tru n k o 
w y, J. in fo rm u ją  o ty m  co g ra ją  w „ A ten eu m ” , 
8. w spó łp racow nik  I .u tra , w ie lk i h u m a n is ta  po 
polsku  p isany , 3. m iasto  pow iatow e w w oje
w ództw ie ka to w ick im . 3. k a ta k liz m  p o c h ła n ia ją 
cy  w iele  is tn ie ń  ludzk ich , d aw n ie j o fia ra  z licz
nych  zw ierzą t o f ia rn y c h  (l«J w ołów ), 16. do w o 
d y , 12. uchodzi do Z alew u W iślanego przez Ż u 
ław y, 13. ro d ak , 14. p ies gończy , 15. rzad k ie  im ię 
żeńsk ie , l«. na n im  flag a  lu b  żagiel, 20. p rz y ja 
cielskie p o różn ien ie , 21. jed z le  w  k o n d u k e ie  p o 
grzebow ym , 23. m a rk a  au tobusów  w ęg ie rsk ich , 
24. pod ty m  m iastem  P o n ia to w sk i rozgrom i} A u
striaków , dziś w  ty m  m ieście o lb rzym i m aszt r a 
d io s tac ji w arszaw sk ie j.

ROZW IĄZAN IE KRZYŻÓW KI 3€
P ozio m o : szamfeelan, E ston ia , fa tum , b rzo 

skw in ia , G oliata, N iagaru , n ag le , P a ry s , s t r u 
m yk , ja n c z a r , k a len d a rzy k , aud io , z n a tu ry , 
k ry sz ta ły .

P ionow o: su frag an , as tro lo g , bam bosze, liszka , 
N elson, s ta w k a , m ilia rd y , a s tra ln e , p an ik a rz , 
rozw ódka, m onsum , k la sy k , ję z o ry , ro b o ty .


